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P r z e d p ła ta  w y n o s i :
W Krakowie

róesiącznjff * gk-, kwartalnie 9  złr., 
półrocznie <f zł., Tucznie I '!  zl.

f,a cninoazeuie do domu dolicza się 1 5  ent
miesieczme.

Na prowincji I w całe] i !onarch|i 
Ausii o-WęgierskieJ:

miesięcznie 1 złr 8 5  cnt., kwart"lru 
1  złr. półrocznie 8  złr., rocznie I łt  złr

Kamei: poledyftezy B « t .

"Woj

wychodzi codzienni©* a więc j w riadziblę, o godz, 8  rana
:) V  V rr*xJ

Cena o g łu sz e ń :
Za wiersz petitowy lub za jegr miejscb, 
za pierwszy raz lO  centów, za nasię 
pne po 5  centów. — Małe ogłoszenie 
na pi irwszej stronie 8 0  centów taksi 
i 4  cent® od wy.azu; ta ostatniej stro- 
nie lO  ent taki_a i 8 cnt. od wyrazu. 
W rubryce , Nadesłane" 8 1 1  centów od 

wiersza.i l

Adrea au felegramów: 
t',M U R J M B P  -  K R A K Ó W .

' 'iąL eyiów  iea tó łja  ni« rariwn.

H H D . 1  - 'Q3 a~IBT~« ak n .r  a SSss^W BBlKSi*- UBDr T ,  X .  ' X>i^1B3PO.

OD WYDAWNICTWA.
U praszam y o rycbłe odnowienie 

przedpłaty, która wynosi:

W  m ie j s c u :
M iesięeznie . . .  1 złr. — et.
Kwartalnie . . 3  „ — „
Półrocznie . . . f i  „ —  »
Za odnoszenie do
domu miesięcznie . — 1 5  *

N a p r o w i n c j i :
Miesięcznie . . .  1  złr. 3 5  -'r-
Kwartalnie . -1 m — »

Półrocznie . . .  S  „ *f; ”

V; N ic m c z t tc l i :
Kwartalnie . . .  1  złr- ct'
W e F r a n c j i ,  A n g lj i ,  W ł ^ e e l i ,  

A m e ry c e  i *■ d*
K wartalnie . . .  • *

P rzed p ła tę  w y sy ła ć
do A d m in i s t r a c j i  s ' v"
s M e g ó  w k n i o w i e ,  u l .  S zo w -
sk-j i 7  1 n ffdyz w M /ie Plz e '. , . P y  odpowiadać zaciwnym me możemy
zwłokę w posyłce- , . _

B S S A  Nowo przybywający P n  nu. 
meratorowie o t r z j  mają początek dru­
kującej się powieści. „Jak  w życiu “ 
b e / ip ła t a i0'

Handel .a ja m i.
w  sprawia toj podaj" Tygodnik ekono­

miczny zajmujące d.i-ty, które żywo za- 
powmny naszych gospodarzy w iej­

skich, p r y  taczamy jo więc w streszcze­
niu.

Od lat kilkunastu m ożna było po ży­
dowskich mieścin uch galicyjskich zau­
ważyć niezwykły i nieznany pierwej po- 
kuo za produktem, którego eksportować 
nigdy przedtem nikomu się ffiff śm«>» 
Nasi małomiejscy żydkowi© rozbijają się 
dziś pomiędzy włościanam i, okupują, ko­
białki jaj od naszych wiejskich gospo­
dyń, po cenach, jakich nigdy przedtem 
nie znano, organizują po miasteczkach 
cał8 falangi robotn.c — zazwyczij z 
dziewcząt żydowskich —  które zajmują 
się sortowaniem jej i próbą ich jakości 
za pomocą zmyślnych maszyn o zwier­
c in ie  refleksyjnom, pakują potem w 
długie na podobieństwo trum.en złożone 
pudła drewniane i z  każdej niemal sta­
cji gaiicyjski<*h kolei wysyłają tysiącami 
na zachód. Procedura ta ma sjyoją hi 
storję.

Przed laty może 50 wpadł był pewien 
przemysłów) żydolc na Podgórzu pod 
Krekowem , nazwiskiem Zucker, na po­
m ysł skupywania jaj od okolicznych wło­
ścian i w ysyłał je  Wisłą do Warszawy 
na sprzedaż

Saliny W ielickie wysyłały W isłą wiel­
kie ładunki soli do Polski i przy tej 
sposobności na takich solnych galarach 
szły regularnie .ul r. 1840 większe tran­
sporty jaj do Wrrszawy.

Podgórze było wtedy miejscem zbytu 
wszelkich płodów surowych z Galicji 
Zachodniej, a zagraniczni kupcy m ie­
wali tam swoje stałe fakrorjt.

.Nasz pomysłowy żydek wpada tedy na 
1 oncept za\viąZa,]]ja stosunków z kupcami 
wroołay. skin,, i wysyła w r. 1840 killra 
ton świeżych ja; furmankami do Wrocła­
wia po cenit, ]2  gragzy srebrnych za 
kobiałk ; c 'y 1 1 centa za sztukę. Inte­
res widao nie zgorzej , kiedy w
parę lat po e m w i. 1844 po wybudo- 
v ani u gorno-s ąz lej kolei żelaznej do 
W rocławia, z wykazów kolejowych wy­
dobyć można ślady I0*T s®zyuającego się 
stałego wywozu jaj z Galicji, W r. 1341 
dostaje się nasz produkt na targ Berliń­
ski i staje s ę tak po* Jpny m , Ze na 
giełdzie produktowej w Berlmio dwa ra­
zy w tygodniu w poniedzir łl 1 i czwartki 
odbywa się stale targ na jaja, i to wy­
łącznie galicyjskiej proweniencji.

Odtąd rozpoczyna się zwolna organi­
zacja żydowskiego handlu jajami z Ga­
licji, obejmująca swą siecią wszystkie 
mniejsze miasta i miasteczka galicyjskie.

W Berlinie tymczasem rozwja się ży­
wy pośredniczący handel produktem ga- 
bcyjskun do Hamburga, a ztamtąd no

S*ji iNa naszych jajach, które do­
starczyły włościanki z Galicji; porobił'

ci pośrednicy, “"upcy be: lińscy fcsm- 
burscy miljonjwe majątki. Galicyjscy  
żydki zaś nie znieś]1 się nigdy p„ nad 
faktorów nicujący "h za lichy zysk na
rzecz wiolkicJ zagranicznych domów ko
misyjny0}3- ; .

\Viclk' ekoport jaj z Galicji rozwinął 
ejg dopięto a olbrzynaą skaię z chwilą, 
odkąd skutkiem kolejowych ułatwień i 
refakcyj, produkt galicyjski mógł ;ść 
wprost ze stLcji galicyjskich dróg że 
laznych na tnrg, angielskie. Dwa punkty 
były naj wa^niejsze: Londyn jako sto­
lico najwięcej konsumująca jaj i W est 
ffąrtlopool, jako pnnkt handlowy dla 
pnóiocnycu centrów przemysłowych an­
gielskich.

Niemniej jednak pomimo rego wzrostu 
wzlotu hwudlu świeżymi jajam., stano- 

v u 5- icyjskiego exporteu.a w Łiczem 
sie u ,e zm ieniio: żydek galicyjski pra­
cować musi jak przedtem jajsilriej, po 
m,D- największe ryzyko i otrzymuje za­
wsze najniższy zarobek. W ysyłki idą wa- 
gunami, M u n ek  po , 10.000 kg. .p rosł 
z Gai.cji viii damburg per S u  .mei do 
II  ruejjool lub Londynu, gdzie produkt 
pizec odzi do składów, bywa no,owany 
<a giełdzie produktowej i rozsyłany po 

,J f ugU . Od lat 20 Węgry dostar- 
czają jaj dla vViednia i Londynu. Nadto 
w bardzo skromnych rozmiarach istni, je 
wywóz jaj świeżych z Czech, Morawy, 
Slązka, Stj rji i Wyższej Ausfcrjo

Na wystawie rolniczej w Wiedniu, wy­
stawił p. S. Berg z Penzing wyborną 
kartę uzmysławiającą rozwój handlu ja­
jo,u,, z Austrii

W r. 184U wynosił ogólny rezultat liłO 
cent. wiedeńskich wywiezionych jaj z  Ga­
licji. Do r. 1873 brak dokładnych dal 
W r. 1873 wy wóz jaj wynooił 194.295 
cent. cłowych ą w r. i880  wrróał do cy 
fry 27 262.800 kg. zaś w r 1S89 wyno­
sił prawie dwa razy tyle bo 52,760.200 
kg. Z tego ogólnego stanu przypada na 
Węgry 10,780'000 kg,, na Czeohy. Mo­
rawę, Ślązk i Austrję Wyższą zaś reszta 
t. j. 9,180.200 kg.

Od lat 10 powstaje w Królestwie P ol­
akiem i .Rjsj: nader niebezpieczny współ­
zawodnik w nandlu jajami, lecz jedynio  
tylko w miesiącsoh letnich gdyż czy to 
L^>0J'TJ<!U warunków, klimatycznych, czv 
nvrh w ra 1 ^'brycb komunikaoyj gmin-
T t  C r i w ’ H i l f e 0 3 9 wiosną ex-port ten z Rosj, prawie nie istnieje N i-
Więeej jlp dostarcza ał.boka R os ja z K r -
zania 1 z prowrtieji nad granion S^birską.
Ukraina i W ołyń dostarczają jai. któr.’
idą trausi o z Brodów, podwołoczysk i
Eusiatyna; na stacjach granicznych jaja
nader 1 taranme bywają badaóe; zdolne
do wysełki w świeżą s «mę ow:i tne i n11
nowo nadawnne na stacjach galicyjskich
granicznych; niezdolne do eiportu , lecz
zresztą zdrowo ja ja , przechodzą do ti
bryki substancji białkowatych (albumin)
w Podwołoczyskach i Hysiatynie i tam
bywają zużyckowywane.

Jaja rosy jsk i korzystają z nader wiel 
kich refakcyj Kolejowych tak że nn. wa- 
<ron rosyjskich jaj z Podwołoczysk do 
Hamburga kosztuje 608 marek podczas 
gdy wagon galicyjskich jaj kosztuje na tej 
e -mej przestrzeni do Hamburga 826 ms 
rek. Pomimo wzrastającego wywozu i 
wzirngającei się produkcji, cena jaj na 
targach zagranicznych do roku 1880 stale 
s > iicdnosiła. Od '• 1880 wskutek współ 
zaw i 111 aw a jaj rosyjski h w miesiącach 
letnie! cena atalo opadała.

Racjonalne obliczania i kalkulacje są 
dla cxporteura aiemożliwe. Musi on sku­
pywać jąjs od lutego do maja pomi­
mo tego - że ceny na targu jaj spadają 
a musi to czynie w interesie zachowania 
sobie źródeł odbioru na jesień i zim> 
Musi natychmiast je eksportować 1 nara­
ża się na ryzyka ph nące z złego opako­
wania lub złego wyboru.

Nadto w ostatnich latach objawiła się 
pozori 8 nadprodukcja, lecz tylko pozorna, 
bo w aezonio zimowym 1889 10 w Lon- 
dyuie okazywał się bra- jaj. Płacono też 
tej z.my w Londynie i Berlinie ceny ak 
wysokie, jakich nie płacono od r. 1876.

W iolłi wpływ na export jaj wywiera 
oczywiście każdoroczny stan zbiorów w 
Galicji, Królestwie Polskiem, Podolu 1 Wo­
łyniu, Jeżeli bowiem w krajach polskich 
^skutek nieurodzaju brak paszy się oka- 
że —  wówczas włościanie sprzedają drób 
L 'oczątkiem zimy i rozpoczyna się wów­
czas wywóz drobiu na wielką skalę.

Sji? tyczy' stosunków cłowych, to 
nifł °,?Z x\ 10m3eci Austrji i Rosji, które 
nrzerT^ 7^ 10 orotehcyjuemi cłami bronią 
& 1  T e“  n #  md,.iej do

j w ł i utl*eoa ocleniu. Podczas gdy w Au stryj i ,  Iio i nuniiJulacja
cłowa na granicy , abi ira w.el CZasu 1 
państwu korzyści nie ^ y P0{JI a k £

sprowadza mnóstwo przykrość1 i szyuan 
w Niemczech pobierają od każdego ce- 
tnara metrycznego (qj jaj 3 marki cła i 
dochód z tego tytułu w roku 1888 wy­
nosił 1,402.575 ni. '

Cło opłaca przy jajach zawsze produ­
cent, gdyż skup jak odbywa się zawsze 
z uwzględnieniem wszystkich kosztów 
pobocznych i cła i ztąd pochodzi, że te 
ukolice Galicji zwłaszcza Zachodniej, 
które dostarczają jaj dc Niemiec, otrzy- 
mują niższe ceny, aniżeli te, które do­
starczają jaj wprost do Anglji.

V  artośó expiortu da się oznaczyć mniej 
więcej^ na 65 murek za q tc jest na 35 
urljonó w marek za cały wy wóz Austrja- 
c ii  a ns 22 mujonów marek za wywóz 
jaj z Gal cjj, które rok rocznie zagrani *a 
płaci Galicji za jaja. Jest to więc jak 
w'dz my olbrzymi dochód.

Do tfg.i dodać należy jeszcze około 9 
miljonów k’logra.mów słomy i mlljon stóp 
kubicznych drzewa deskowego i zarobek 
za zbieranie, próbę, sortowanie, ładowa­
nie i m. oipu] icję, wartości okolc 4'^  milj. 
złr. a ruożna śmiało twierdzić, że jestto za­
robek uboczny rolnictwa mniejszej własno­
ści. Nadto z;.kupuje się 200-OÓU kilogr. 
gwoździ, a kol ,ije austriackie otrzynau.ią 
za fracht około 6 —7.000 wagonów ro­
cznic z togo exoorlu. A pizecie lat na 
to potrzeba było wiole, ażeby koleje ga- 
icyjskij potrafiły zrozumieć swój interes 

i uczyndy d,a exportu jaj te ułatwienia, 
lakio mu są niezbędne do wytrzymania 
koukurencji obcej. Kiedy włoskie jaja w 
> — 6 dn: są z W erony w Londynie ga­

licyjskie jaja -'dą 5 — 6 dui do Hamburga.
Zdaizyło się nawet pewnego razu, że 

gal. kolei państwowo transwersalna po- 
trzobowała czternastu dni, , aby dostar­
czy ; jaja do Wiednia.

W ysyłki z Wiednia do Londynu trwają 
7 dni.

Oprócz Galicji 1 Polski wraz z Rosją, 
W ęgier, krajów sudeckich i Austrji wyż 
szej, krajami expnr,-,u;ący pąj jaja świeże 
są W łocny, Francja 1 Leyante.

Miljara jaj, króre rocznie wysyła Ga- 
licia, piei pochodzi z rozwiniętego chowu 
drobiu — j„h przypuszczają za gramcą — 
do prudukeji tej ilości jaj potrzeba, li­
cząc, że jedna kura znosi 190— 130 jaj 
rocznie —  około 8 miljonów kur.

W  uajuboższej chacie wieśni iczęi u nas 
znajduje się bodaj para kwok, które ży­
wiąc się czem Bóg dał właścicielce przy 
noszą pożytek.

Jłja  galicyjskie pomimo największej 
ilości esportu , właśnie dla zaniedbania 
chowu drobiu, są za granicą na ostat- 
mem tmojSCL w cenniku stawiane, w czem  
wyraża się t*kze skala nietylko ich ja-
dzfCwi * świeżości. I  tutaj wych >- 
dzi wina naszych zarządów dró, żela­
znych na j a - .  Gdyby na przewóz zagra­
nicę naszych jaj świeżych nie potrzeba 
było 8— 10  dm lecz gdyby przewóz od­
bywał się jak pow inen w 4 — 5 dni, to 
ja,a galicyjskie nie notowałaby 90 fres. 
za 1000 Dodczas, gdy jaja z okolic P a­
ryża notują 150 fres. za tysiąc sztuk, ą 
jaja z Nor.nandji, które w 24 godzinach 
są w Paryżu 120 fr za 1000 >

Najwyższą cenę o&ięgają jaja z nadgra­
nicznych części północnych i zachodnich 
W ęgier, które osią prowadzą na targ Ru 
dolfshcimer we W iećmu.

Za menu idą styryjskie i górnoaustrja 
ckie, następnie środkowo węgierskie, sie­
dmiogrodzkie, ślą-/,kie, morpwskie. cze­
skie, wschodnio-galicyj8kie, które dla swej 
wielkości bardzo są poszukiwane i za­
chodnio galicyjskie zawsze mjtamej sprze­
dawane do Berbna.

Co do sposobu i zwyczajów Kupna to 
W iedeń kupuje na guldeny w miarę ce­
ny, Ga’icja, Czechy, Slązk i Morawa 
s[>rzedają na kopy 60 sztuk. Francia, 
Włochy, Bolgja i Północna Rosja, kupuje 

na tysiące Berlin i Hamburg kuDuie na 
kopy z rabatem, Londyn i W esthartle- 
puol na Pfldwójne kopy czyli t. z. langos 
SchocK o 120 sztuk bez rabatu.

Cześć zacnym Kapłanom , obydwu ob­
rządków, miejscowym i za,m'eiscowemu 
wielebnemu gwardjanow: OO. Francisz­
kanów, celebrantowi ks. Ambrożemu 
Trybalskiem u, którzy w sposób uroeży- 
sty to nabożeństwo odprawili.

Tak więc stary gród H a licza , podo­
bnie jak wszystkie ludy dawnej Polski, 
ebenodził dzień dzisiejszy jaKo wielkie 
święto narodowe. W ieczór oświetlono 
licznie domy miasta

. ■ sczystości Mickiewiczow­
skie na prowincji.

H alicz  dnia 4 lipca. 
iziś, jako w dniu uroczystym dla ca­

łej Polski a powno i sprowadzenia zwłok  
nnśm ienel-ego  W ieszcza uaszego ś. r . 
A lam s Mmkiezricza do ojczystej ziem-, 
udeyło się nabożeństwo żałobne'za spo­
kój duszy Jego tak w kościele rzymsbo- 
kato1., jako tez i ^  cerkwi grecko-katol 
przy udziale dość licznej publiczności i 
w paradzie występującej dzielnej straży 
pożarnej, Ł ora trzymała przy ślicznie 
urządzonym katafalku straż honorową.

Linko 4 lipca 1890.

Już w przeddzień uroczystość1 pogrze­
bowej zawiązał się w gronie tutejszej iu- 
telligencii komitet, który o ile na to cza­
su starczyło dołożył wszelkich starań, 
aby uroczystości tej nadać cechę jak naj­
wspanialszą a zawsze narodową.

W cześnie rano 4  lipca strzały moździe­
rzowe dały znać mieszkańcom, ii dzień 
ten jest dia nich święt°m narodowem. Z 
wież kościoła i cerkwi gr. kat. odezwały 
sie dzwony, wzywające dzieci Ojczyzny 
do modlitwy . za spokój duszy jednego z 
największych Polakowi najgenjalmejsŁych 
Kitą nów Polsaiej Z>emi.

W kościele paratjalnym, w około pię­
knie ustrojonego w zieleń, wieńce i kwia­
ty katafalku, skupiła się niemal wszy­
stka mtelligencja miejscowa

Słabiej reprezentowany był , stan m ie­
szczański, a tylke kilku włościan przy­
było może z ciekawości. Uześć zacnym 
Folkom, Które Dietylko ustrojeniem ka­
tafalku jak najochotniei się zajęły, ale 
w czasie żałonnago nabożeństwa lajli- 
czniejszy zastęp pobożnych tworzyły.

W czasie nabożeństwa słyszeliśm y pię­
kny solowy śpiew pani S. i równie p ię­
kną grę na fisharmonji (miasto na orga­
nach) pani F.

Straż ochotnicza ogn iw« i kapela 
m1 liska wystąpiły w konmlecie. Po skoń- 
czonem nabożeństwie w lać. kościele na- 
rafialnym, udału się cała publiczność prty 
odgłosie muzyai kapeli miejskiej do gr 
kat. cerkwi - parafialnej, gdzie również 
odprawionem zostało żałobne nabożeń­
stwo i akafist.

W ieczorem było całe miasto rzęsiście 
illummowane, w więju oknach widniały 
portrety Mickiewicza wśród dębowej zie­
lem, a ulicami przeciągała kanela miej­
ska i ochotnicza straż ogniowa.

Przez cały prawie dzień odzywały się 
strzały moździerzowe —  oznajmi tjące 
prostaczkom ' uczonym, ubogim i zamo­
żnym. iż dziś w ojczystej ziem1, obok 
P.astów i Jagiellonów spoozną zw łoK i 
najw:ększego barda narodowego.

N.a uroczystości MicKiowiczowskiej G ar­
nę tutejszą re rezemowal na pogrzebie 
w Krakowie Burmistrz Józef B ie lak ,—  
Rade powiatowa aast. marszałka kt. ka­
non, k , mdwik Piaszałow icz, proboszcz z 
la sk a  i Jan Jankiew icz, urzędn Wy-

frmib

Rozwadów  dnia 5 lipca

Zt. inicjatywą Towarzystwa kasynowe­
go w Rozwadowie, odbyło sie w dniu 4 
hpca solenne nabożeństwo za spokój du­
szy nieśmiertelnego naszego wieszcza A - 
dama, przy którem miejscowy O gwar- 
djan ke, Feliks wygłosił okol: iznościową 
DodnGsłą mowę. Katafalk staraniem księ­
żnej FeLcj” Łubom,rskiej wspaniale był 
przyozdobiony, a udział włościan nie­
zwykły. Po nabożeństwie rozdano między 
włościan kilkaset p etretow , broszurek i 
pism wieszcza —  zaś w czasie nabożeń­
stwa zebrano kwotę 26 złr. "10 centów 
przeznaczając ja na wspomożenie fun­
duszu stypendyinego in ien ia  Adama Mic­
kiewicza,

rastępnie wykazać rozszerzanie praw lu­
du wiejskiego dopuszczanie go do obo­
wiązków obywatelskich. Autor rskaże na 
uznanie ludu w konstytucji 3 maja, na 
walki za ojczyznę pod wodzą Kościuszki, 
na następne usamowolnienic włościar 
uzasadni, że do wye okiego pojęcia Oj­
czyzny, które tkwi żywo w uuaysłaćh i 
sercach Polakow, pomimo podziełu ziem  
polskich, przyczynił się najpotężmej A - 
dam Mickiewicz swojemi di W am i, w któ­
rych lud wiejski objął jako żywotną i do 
działania powołaną część narodu. Z tego 
wszystkiego wyprowadzi w końcu autor, 
że chcąc pełnić obowiązki obywatelskie, 
należy wzbudzić i żywic m iłość ' Ojczy­
zny i za pomocą oświaty utrwafić w so­
bie świadomość narodową, przyczem eha- 
raKter przyrodzonego uczuciu miłości 
Ojczyzny i świadomość- narodowej iak 
najzrozumisłej rozbiorze ,i Jstotę icn o- 
kreśli, , , 1 ^  , f 1, ,

Prace tej treści uadsełant być mają
— przy dołączefi u nazwisaa autora w
zamkniętej kopercie, zaopatrzonej odpo- 
wiedniem godłem — do Towarzystwa 0- 
światy ludowej we Lwowie, na ręce te­
goż prezesa p. dra AleKsandra Hirscn- 
berga —  gmach Ossolińskich — najpó­
źniej do 1 lis opada b. r. |

Praca, uznana za najlepszą, otrzy­
ma nagrodę w kwocie 50 złr. w. a., 
z zastrzeżeniem wszelkich prew Własno­
ści autorskiej, tak. iż autor bedzie mógł 
wedle wrasnej woli o warunki wydania 
jej się umówi 5.

Towarzystwu oświaty ludowej przysłu­
guje natomiast prawo pierw szeństw a' w’ - 
drukowania własnym nakładem wynagro­
dzonej pracy ‘ ; ,

Komitet sędziów konkursowych tworzą 
pp.: Jar. Amborski, dr. Aleksander Hirsch- 
bergj Zygmunt Daszewski, Teofil Meru- 
"owicz, Karol Rawer i Juljusz Starkę' 
O bliższych szczegółach, dotyczących roz- 
pi1 anego konkursu, mogą internow ani, 
za poDrzedniem zgłoszeniem się u sekre­
tarza Towarzystwa, ciowiedziec się z pro­
tokołu obrad ankiety, osądzającej wyż 
podany temat za najodpowiedniejszy, a 
dziełko w podobnym duchu napisane za 
najhardziej pożądane, celem wypełnienia
—  przy niejasnych, lub niestety skrzy­
wionych pojęciach u ludu , naszego — 
oddawna dąjacego się uczuwać w tym  
kierunku braku. d

W szystkie pisma polskie upraszamy 
o łasKawa ogłoszenie lin ieiszegc kon­
kursu. > r .

Za wydział L r. Aleksander H irsch- 
berg, prezes: Zygm unt L m zow ski, se ­
kretarz

nu , J O

Konkurs na dziecka ludowe.
"owarzystwo oświaty ludowej we Lwo 

wie prug. pc uczcić pamięć złożema pro­
chów Adama Mickiewicza na W awelu, 
rozpisuje konkurs na napisanie dziełka 
dla ludu w objętości trzy do czterech a rk u ­
szy druku małej ósemki, w języau P°1 
skim. p. t.: „Lud a naród i miłość oj­
czyzny". Autor ma w rzeczonem dzlef 
opierając się na dziejowym rozwoju Pol­
ski, uzasadnić w sposób najdostępniejszy 
pojęcie ludu i stopniowe rozwijanie się 
tegoż do potęgi narodu, mieszczącego w 
sobie różne, harmonijnie wspo; 1 “.łające 
klasy społeczne i aająiegu prawo i fiłj 
do samodzielnego Kytu politycznego. D oj­
rzewanie to, poparte faktami z d_ ,g qw 
świadozącemi o przywiązaniu do ziemi 
ojczystej i poświeceniu nienia i żtnb ¥ 
jej obronę, jako oałości narodowej, u  J

..................... ; ~  y ; tt:

WiLdninosci polityczne
O przyszłej wojnie

Mosk Wied. zwraoąią uwagę na inte­
resującą pracę znanego inżym ira belgij 
skmgo jenerała Brial’mont’a, omawiał* 
oą sansy wojny na kontynencie euro 
pejskim. Dziennik moskiewski streszcza 
nie tóre ustępy tej pracy, dotycząc 1 o 
brony Rosji

Obrona Królestwa Polskiego —  powit 
da inżynier belg jski — wymaga urządze- 
n.a ufortyfikowanego okręgu -1 pomiędzy 
W arszawą, Iwangrodem i Brzescien |L 
tewskim,, oraz' twierdzy — ' rtfgitii po 
Goniądzem. Zajmijmy się szczegółanr 
W  celu obrony Królestwa Polskiego — 
pisze dalej on. Briaflmoet — Rosja zbu­
dowała cztery twierdze: Nowogęoygietrsk, 
Iwangród i M arszawę na W iśle, tudzież 
Brześć Litewski na Bugu. „W  każdym  
czasie są one zaopatrzone w silne garni­
zony i ogromne zapasy* ; lecz twierdze 
te, zapewniając pewne oparcie się armji,
n,o tworzą ‘̂ okręgu u ortyfjkowapego*, 
ponieważ cójbąt J-łpwogeo "giewsk lw an- 
jród-B^ześć Litewski ma obwodu 140 ki
lometrów. ’ . ,

Aby itworzyć w K rólestwie Polakiem  
„rzt ayw isty okrąg , ufortyfikowany*, 
Briallmont uważa za niezbędno uforUfi 
W a c  W arszawę, Iy angiód i Siedlce, 
1 n ta/ 2 teS° trójkąta z obwodem
J v!l°mbtrÓW »u izadzió wielkę twier- 

zę-oboz charakteru czysto wojennego*. 
Mówiąc specjalm s o W arszawie, jenerał 
belgijsk, radzi ją nawet pozostewić 0 - 
twartą i utworzyć .w  górze W isły o 15 
wiorst dalej inną twierdzę, aby na wy­
padek wojay i oblężenia unianąć konie 
czności karmienia 500-tvsięc*nej ludności 
miasta. Jenerał Briallmont uważa, że 
projeatowany < przezeń okrąg ufortyfiko­
wany pozwoliłby nietylko bronić skute 
cznie terenu Królestwa Poiskiego,a loo:: 
nadto mógłby 1 służy ó za wyborną pod -
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stawę do działań zaczepnych względem  
Austrji i Niemiec Dla zapewnienia w ła­
śnie tych działań, inżynier belgijski pro­
jektuje dalej utworzenie twierdz przy 
przeprawach przez Narew, a zwłaszcza 
pod Goniądzem, Dla obrony prowincji 
nadbałtyckich, Briallmont, uważa za do­
stateczne ufortyfikowanie tylko Dyna 
burga i Rygi. Trudno zaprzeczyć — po­
wiada on — że atak prowincji nadbał­
tyckich , skierowany od strony Prus 
wschodnich, jest niebezpieczny i trudny. 
Nie mówiąc już o te m , że Niemcy ta- 
kiem poruszeniem wojsk daliby możność 
wojskom , zgromadzonym w Królestwie 
Polakiem, posunąć się wewnątrz Niemiec 
i dążyć ku Berlinów , lecz nadto jeb 
własna armja musiałaby przeDrawi ić  się 
przez dużą rzekę, sforsować błotniste 
przestrzenie, zapewnić sobie drugą linję 
operacyjną przeciw działaniom floty ro 
syjakiej i przykryć dostatecznie swoje 
prawe skrzydło przeciw uderz miu od 
strony W ilna. Dopoki uiortyfikowaue 
miasta Ryga i Dynaburg będą znajdo 
wały się w rękach Rosji — p„i?iada 
kategorycznie inżymer belgijski — do 
póty L itw a, Kurlandja i Liwonja nie 
mogą być ostatecznie zajęte przez Niem­
ców.

K ału lkow .

Aż do tej chwili rząd rosyjski nie za- 
żadał wydania Kałubkowa. Dziwią się 
temu w Sofji niepomiernie. Być może, 
że powodem tej obojętność- dla 4prze­
śladowanego" poddanego jest pogłoska, 
jakoby on był w pewnym związku z ro­
syjskimi nfhilistathil Tak mniema kores­
pondent bułgarski Kolnisthe Zeitung. N i- 
hilistyczne usposobienie Kałubkowa bar­
dzo mbrze D£użyło Robji, o ne miało 
ujście na. gruncie bułgarskim ; ono tu 
właśme zjednało mu bezgran*czną ufność 
konsula Hitrowa. Działalność jego w Ro­
sji byłaby jednak nieco niebezpieczną. 
W  razie gdyby rząd rosyjski zażądał w y­
dania Kałubkowa. Stambułów me będzie 
robił żadnych trudności.

Pepe, „el hueticro* •

E l  huemro znaczy po hiszpańsku h m- 
diarz ja j; taki też zawód obrał sobie 
kupiec hiszpański pan Pepe, który w 
krótkim czasie zrobił olbrzymi majątek. 
On to, a nie kto Inny, stał się powodem  
upadku gabinetu Sagasty. Policja ma­
drycka podejrzewając pana Pepe o Obzu- 
stwa, dowiedziawszy s.ę, że el huei^ro 
zaprosił pewnego wieczora grono podo­
bnie, jak sam podejrzanych o oszustwo 
osob na konferencję w Cabiuet-sópare 
jeduej z najbardziej eleganckich restau- 
i-acyj, wysłała tam szpiegów 1 dowiedzia­
ła  się bardzo ciekawych rzeczy, które 
skłoniły ją do zaaresztowania miljonowe- 
go handlarza jaj. Rewizja w łom u, zna­
lezione księgi i pa nery dostarczyły no­
wych szczegółów. Pepe przyznawał się 
do wszystkiego. N agle po niedługiem  
śledztwie wstępnem, Bąd uznaje ża nie 
ma aowodow winy, urzędnicy policji o 
becni przy ow ej konferencii wieczornej 
zeznania dawne cofają i wiaać usilne sta­
rania zatarcia sprawy. Okazało się bo­
wiem, że wyniki śledztwa kompromito­
wały tak wielką liczbę radców miejskich, 
Alkadów, deputowanych i senatorów, iż 
zachodziła obawa, żeby przypadkiem ca­
ły  rząd nie dostał się w ręce sprawiedli­
wości; od wielu lat, mimo iż jest zna­
czne cło od jaj i kur, księgi celne nie 
wykazują dochodu ani z jednej kury, am 
z jeanego j~ja, a wiadoma rzecz, iż Ma­
dryt pożytku je mnóztwo tych przedmio­
tów spożywczych. Cała ta sprawa była  
powodem interpelacji w senacie, gdzie 
znalazło się kilku ludz nie przedajnych, 
albo takich, którzy żądali od Pepa zbyt 
wielkich sum za milczenie. "Wszystko 
wyszło na jaw. Sagasta musiał ustąpić. 
Co zrobi Canoras? Czy się nie zlęknie 
poruszać bruanego mrowiska.

Z Życia Adama A śckiew icza.
P R Z E Z

Władysława Mickiewicza.

ICjąg dalszy)
W y ja z d  do M oskw y1- z a w ią z a n ie  
tam  nowych, s to s u n k ó w  i z a m ia r  
w y d a n i a  n o w y c h  poezyj. — M yśl  
d r u k o w a n ia  „Sonetów® w  Mo­
s k w i e  i n iezadow olen ie Czeczota.— 
Mikołaj Polew oj i reds k to ro w ie  
„M oskiew skiego Telegraiu®. — S a ­
lon p a n i Jetagin  i k s ię żn y  W ol-  
konskiej. — R e w izje  w a r s z a w ­
skie. — N iew czesne ogłoszenie im-  
p r o w  zacji. — Staran ia  się 1 urlop  
n a  Litw ę. — Opór N o w o s d o o w a  i 
Pelikana. — W y jś c ie  z pud p ra s y  

„Sonetów®.

W Moskwie i w Petersburgu cenzura 
lżejsza była, niż w Wilnie lub Warszawie. 
Adam zdecydował się sonety drukować w 
Moskwie, co oburzyło Czeczota. Niemniej 
zgryz! się Czeczot na wiadomość, iż Adam 
przyjaźni się z Moskalami. Przebaczył mu 
stosunek z dekabrystami, ale że gościł u 
prostych rosyjskich literatów, tego mu nie 
mógł darować.

Wytknięcie g-anic, których patryotyzm 
przekroczyć nie pozwala je3t jednem z naj­
ważniejszych i najtrudniejszych zadań u- 
jarzmionegu narodu, i tylko ciągła czuj 
ność sumienia może temu zadaniu podo­
łać. W pogańskich czasach, patryotyzm 
polegał na zniszczeniu wroga, nikt o jego 
nawrócenie się nie troszczył Dziś zagłada 
ciemięzcy przestała być niezbędnym wa­
runkiem zwycięstwa sprawiedliwości na 
ziemi. Coraz jaśniej wyrabia się przeko­
nanie, że można w najbardziej zatwardzia­
łych duszach wywołać czyste drgnięcie, jak 
iskrę z kamienia. Mickiewicz nie unikał 
poczciwych Moskali, chętme nawet z nimi 
obcował, zapoznawał ich z Polską a chwi­
la była przyjazna wzajemnemu ocenieniu 
się. Cały ucisk Mikolajowski nie zdołał 
był przytłumić wzniosłych por} wów geoe- 
rac) i, która wydała Pestelów i Rylejewów. 
Nie udało się Brutusom rossyjskim wy­
pędzić nadnewskich swoich Tarkwiuiuszów, 
ale poza tym wymordowanym zastępem u- 
mysły głębsze wzdychały za wolność 4, 
śledziły za nowemi prądami w literaturze 
i żadnej ku Polakom nie żywiły niechęci. 
Do grona tego wprowadził Mickiev.icza 
zacny, rzutki i przedsiębiorczy Mikołaj 
Polewoj, wydawca Moskiewskiego Tele­
gra fu . Ou i brat jego Ksenofont skupiali 
właśnie około siebie romantyków rossyj- 
skich, pisarzy gardzących sta tu  ąuo w li­
teraturze i pragnących zmian i postępu. 
W przybyszach polskich odgadywali oni 
dzielnych popieraczy ich dążności, praguę- 
II objaśnień o obozach literackich warszaw­
skich. Nie dobrze będąc obznajoinieni 2. ca­
łym prądem umysłowym ówczesnej Polski, 
rzucili się natychmiast do Mickiewicza, 
jakby zesłanego przez Opatrzność. Przeję­
ci dlań admiracją mieli wysokie inni imanie 
o wartości piśmiennictwa polskiego. Było 
dość drażliwe położenie Mickiewicza z te­
go powodu. Zacofanie tylu wpływowych 
warszawskich pisarzy korciło tem uardziej 
Mickiewicza, że znalazł w Moskwie ludzi 
zdrowo na rzeczy patrzących, obeznanych 
z najnowszym zachodnim kierunkiem i po 
cizielających z zapałem jego własne zapa­
trywania

Ksenofont Polewoj opowi edział genezę 
stosunku Adama Mickiewicza z najzdolniej­
szymi pi arzami rosyjskimi: „P om n ę...
było to w 1825 r., kiedy przybył do Mo­
skwy stary znajomy mego krata Miltolaja, 
oddawns zamieszkały w Polsce pułkownik 
Pichwitniew. On pierwszy powiedział mu
0 Mickiewiczu, że jestto poeta wielki, ge­
niusz nadzwyczajny, najświetniejsza ozdoba 
'iteratury polskiej, a dodawszy do tego, 
że Mickiewicz znajduje się w Moskwie
1 że jest jego przyjacielem | zaprosił nas 
do so bie na wieczór, na którym miał być 
i polski poeta. Ton uroczysty jakim mó­
wił i wiara jego w to co mówił, były tak 
efektowne, że wzbudził w nas najwyższą

M M I ?
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—  Wracaj, wracaj do Paryża! —  rze­
kła zmienionym i przytłumionym, choć 
stanowczym głosem. —  Margrabi 1 b ę­
dzie tu dzisiaj. N ie przychodź na ulicę 
PnaJsbourg, póki cię nie uprzedzę.

— Skarbie mój! moje wszystko! —  
szeptał nieszczęśliwy — długoż jeszcze 
czekać będziemy p

—  Bądź gotów! — odparła, kryjąc 
twarz rumieńcem spaloną i łzami zlaną — 
raz się jeszcze w Paryżu spotkamy, u 
p o te m ...  p o te m ...

On ją silniej do p ersi przytulił i py­
tająco powtórzył: PotemP

— W świat z tobą! d a lek o !.. — za­
wołała i wyrywając się z jugo objęcia, 
wybiegła z salonu.

Mauiewski długą chwilę pozostał na 
m iejscu, bez myśli, pijany. W uszach 
mu szumiało echo słoaa.ego g ło su . za 
tobą! za tobą! d a le k o ! ...

Oprzytommł go zegar pobhzkiego ko­

ścioła , wybijając siódmą. Jednocześnie 
z myśią o powroc e do stolicy, myśl ja ­
kąś Dna ścunęła mu serce. Potarł ręką 
czoło, uderzył nogą o posadzkę i chw y­
tając kartkę papieru, napisał na n ie j:

„Jutro rano przeniosę się do hotelu de 
Berno, przy ulicy Neuilly, i tam czekać 
bedę. . .  P itii divme / “

Gd} by ona rozumiała język jego mat­
ki, mszczę by dwa te wyrazy po francu- 
zku napisał. A h ! tam daleko, na połu­
dniu, schnęły w oczekiwaniu go dwie 
czyste kobiety, wiądł drobniutki kwiatek 
czystej jego m iłości! Możeby matka 
A n etk i, na widok dwóch tycb w y­
razów, niecierpliwą ręką nakieślonych, 
odżyła n a d z ie ją ... N igdy Anetka me sły ­
szała z ust jego słowa, które mąż-itocha- 
nek dziś pozostawia innej. Divine! Zmy­
słowość duszy nie jest ani męzką, ani 
szlachetną.

Możeby mąż biednej Anetki — gdyby 
cię nad tym wyrazem namyślił — opuścił 
dom Berty .nnyrn człow iek iem .. .  Tym ­
czasem, rzucił się w tonie ułudy — i u- 
czuł spadający mu z serca ciężar! W ró­
cił do Paryża, kazał zapakować swe 
rzeczy i nazajutrz, me pozostawiając no­
wego adresu, zmienił mieszkanie. Służba 
hotelowa sądziła, że depesza z Canues 
przyspieszyła jego wyjazd z Pa-yża. Pan  
August wyjechał z kuzynem do Auglji.

Tymczasem, W ładysław  zabijał czas — 
który go rozdzielał od jego trzeciej, w iel­
kiej epoki życia —  przy zielonym stoli­

chęć poznania tego sławnego poety. Czy­
niąc przeto zadość wezwaniu pułkownika, 
jesteśmy z bratem u niego na tym wieczo­
rze. Gospodarz zajęty już gra u zielonego 
stołu, powstawszy, aby nas poznajomić 
kilku słowy z Mickiewiczem i jego przy­
jacielem p. Malewskim, powrócił znowu 
do swojej wistowej kompanii. Naturalnie, 
nam, jako nienależącym do gry karcianej 
wypadło zająć się rozmową, ale rozmowa 
jakoś nie kleiła się, brakic jej cementu 
duchownego, brakło wzajemnej świadomo 
ści. Mickiewicz nie znal rosyjkiego języka, 
my nieznaliśmy języka polskiego, a to co 
się mówiło po francusku odnosiło się wię­
cej do wszystkiego w ogóle niż do litera­
tury. Przytem Mickiewicz był posępny mó­
wił mało, jakby z przymusu, daleko przy­
jemniejsze na nas wrażenie zrobił jego to­
warzysz, Wróciliśmy z tego wieczora prawie 
do poziewania tylko usposobienia i tego 
czasu przeszło już było kilka miesięcy, 
kiedy oto na wiosnę 1826 r. zjawia Się 
przybyły także z Polski serdeczny przyja­
ciel mego brata młoiD wówczas oficer ge­
neralnego sżtabu J Poznański; przywiózł 
on z sobą kilka poetycznych utworów tłu 
maczonych z Mickiewicza i przy pierwszym 
widzeniu się z moim bratem mocno się 
zdziwił, że on prawie l.e zna tak sławnego 
poety polskiego, który tutaj że w Moskwie 
przebywa stale. Entuzjazm z jakim Poznań­
ski mówił o Mickiewiczu i poezje jego, 
chociaż w nieudolnem tylko tłumaczeniu 
sprawiły, że mój brat udał się natychmiast 
z wizytą do Mickiewicza, zapronit go do 
siebie i odtąd, po kiluu odwiedzinach, stał 
się w naszym domu jakby należącym do 
naszej tamili1' 1).

( Ciąg (bdszy m stąpi).
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Krówka zamiejscowa.
KURJER LWOWSKI.

* Pamiętnika drugiego zjazdu historyków 
polskich we Lwowie tom pierwszy, obejmo - 
jący 29 referatów na zjazd nadesłanych, o- 
puścił już prasę drnkarską i został roześlą - 
uy pomiędzy tycb członków, którzy dotąd 
uczestnictwo swoje w zjeździe zg.oi.ik. Ko­
mitet zjazdn uprasza o zawiadomienie tych 
uczestników, którzy Pamiętnika nie otrzy­
mali (np. 1 powodu mylnego adresu, zagi­
nięcia na poczcie itp,), ażeby zgłosili się 
jaK najwcześniej z reklamacją do sekretarza 
komitetn, dr. Oswalda Balzera, Lwów, ul. 
Zimorowicza 1. 7. Nowi wDisnjący się u- 
czestnicy otrzymają Pamiętnik odwrotną po 
oztą Uozbstnikom zjazdu z Królestwa i w 
ogóle 1 pod zaboru rosyjskiego Pamiętnik 
ze względu na trudności cenzuralne nie 
mógł być wysłany pod właściwym adresem. 
Będą go mogli zatem odebrać bądź 10 we 
Lwowie w czasie zjradu w biurze komite 
tu, badż też y Krakowie, w księgarni Ge­
bethnera i Bp. za okazaniem karty uczestni­
ctwa w zjeżdzie.

Tom drugi Pamiętnika, który obejmować 
będzie na podstawie zapisek stenografi­
cznych obrady przeprowadzone na zjeżdzie 
wyjdzie z draka około końca r. 1890 i ro- 
zebłany zostanie uczestnikom zjazdu bezph. 
tnie. Wpisowe m zjazd wynosi 5 złr. =  
5 rubli =  10 marek =  12 franków Wpi­
sy przyimuje sekretarz komitetn dr. Oswald 
Balzer pod adresem wyżej podanym. Przy­
pominamy, że zjazd odbędzie się w dniach 
17 — 19 lipca. ,

KURJER PROWINCJONALNY.

* Stanisławów dnia 6 lipca. — Dnia 3 
b, m. odbyły się w szkołach średnich i w 
stowarzyszeniach odczyty popularne o zn- 
sługacb Mickiewicza. Nazajutrz odbyły się

') Ob. Zywjpisnajc. Runka]a Biblioteka nr. JO 
R. Polewoj 1858 r ArtyknJ ten został przetłu­
maczony pizez p. Bruedykia Dołęgę w Opiekanie 
domuioym nr 17. 1873 r.

nabożeństwa z kazaniem. Wieczorem zaś 
urządzono wieczorek muzykalno-deklama- 
cyjny, który zagaił dr. Zathey. Nastąpił 
oaozyt dra Bryły, śpiewy, muzyka, dekla­
macje itd.

* Tarnów dnia 6 lipca. — We czwartek 
dnia 3 lipca o godz. 8 odbył się stara 
nie.u Rady miejskiej uroczysty wieczorek 
w pięknie udekorowane, sali teatralnej na 
cześć Adama Mickiewicza. Zastósowane do 
okoliczności zagajenie, jędrne treścią ale i 
pełne podniosłych myśli, mianowicie o pra­
cach i wpływie Miokiewiczo na społeczeń­
stwo nasze wypowiedzią1 profesor Kabura. 
Prawdziwą niespodzianką był występ u- 
czniów szkoły organistów, którzy dzielnie 
odśpiewali na chór męzki imponujące siłą 
i potęgą nastroju kilka utworów m izy  
cznych, zt stósowanych do okoliczności. Ża­
den chór w Tarnuwm nie zrobił tak potę 
znego wrażenia n«. słuchaczaon, gdyż wy- 
cieniowanie pojedynczych numerów pod 
względem wykonania, było tak wydoskona­
lone, że publiozność widząc na estradzie 
całkiem obce twarze, zdawała się na chwilę 
sąlzić, że zawitał do nas jaki znab amity 
obcy chór dla uświetnienia rzeczonego 
wieczoru. Każdy pojedynczy numei wywo­
ływał burzę oklasków, a gdy odśpiewano 
kilka utworów ponad program, oklaskom 
nie byio końca. (Obecnie jestto jedyny chór 
w Tarnowie, którj z czasem zająć może 
zaszozytne stanowisko przy publicznych 
wieczorkach muzycznych. Kierownikiem 
chóru jest p. Sarzyński, zrany zaszczytnie 
inteligentnej publiczności tarnowskie5 ze 
swegu wykształcenia i talentu na polu mu­
zyki. Dyrektorem szkoły organistów est 
ks. infułat Walczyński). Resztę wieczoru 
wypełniły dwie deklamacje: „Do matki 
Polki® panny M. i „Reduta Ordona® p. N., 
z których deklamalorowie wywiązali się 
jak najlepiej. Publiczność, niestety nielicznie 
zebrana, opuszczam bale tea.ralną w po­
ważnym nastroju, wdzięczna inicjatorom za 
zgotowaną biesiadę. — W piątek dnia 4 
lipca odbyło się staraniem Rady powiato­
wej żałobne nabożeństwo za spokój duszy 
ś. p. Adama Mickiewicza. Nabożeństwo 
odprawił przow. ke. infułat Staa. Walczy ń 
ski przy współudziale prześwietnej kapituły 
katedralnej, całego kleru i Wiernych. Po 
nabożeństwie przemówił od ołtarza najprzew. 
Celebrant ciepłemi i podniosłem! słowy na 
temat zastosowany do uroczystości.

* Kołomyja dn. 5 lipoa. — Obchód Mic­
kiewiczowski odbył się n nas wczoraj bar­
dzo uroczyście. We czwartek d. 3. rozpo­
częła się w ślicznie przyozdobionym ogro 
dzie luaowym zabawa ludowa. Mimo, że 
zaraz n i początku Lunął deszcz nie prter 
wano zabawy. Słowo wstępne wygłosił p. 
Mardy rosie wici. redaktor pism. 0  własm/ch 
s łuch. Nastąpiły śpiewy i deklamacje Roz 
dzielono także bezpłatnie ofiarowane przez 
komitet książeczki pamiątkowe. Zakończył 
uroczystość obraz z ż/w y en osób, przed sfe- 
wiający „Uwieńczenie genjuszu®. Nazajutrz 
o godz. 9 odbyło się nabożeństwo w ko­
ściele obrz. łae , które ouprawil ks. kan. 
Pawłowski, kazanie na temat religijno na­
rodowy wygłosił ks. Lazarewicz. Po nabo­
żeństwie rozdano książeczki pamiątkowe. 
Następnie odbyło się nabożeństwo w oer- 
kwi ruskiej, a w końcu były modły i prze 
mówienia w synagodze.
. * Przemyśl dnia 6 lipca. — Na dochód 

bursy św Mikołaja urząaził dziś zarząd 
tego zakłada wieczorek muzykalno de&la 
macyjny — Ustny egzamin dojrzałości w 
tutejszem beminarjum żeńskiem odbywał się 
od 27 czerwca do 4 lipca a zaało go 28 
kandynatek. — Popisy roczne wraz z u 
roczybtością szkolną odbywać się będą od 
dnia ] 0 do 14 b. m.

* Sądow» Wisznia dnia 4 lipca. — M 
tutejszym rz. kat kościele odbyło mę dziś 
nabożeństwo uroczyste z okazji przeniesie 
nia zwłok Mickiewicza na Wawel.

* Kreców pod Dobromilem dma 4 lipca. 
— Jako w dzień powrotu zwłok wieszcz®* 
do Ojczyzny, odbyło się w tutejszej cerkwi 
rnskiej uroczyste nabożeństwo,

* Krzywcza nad Sanem dnia 4 lipca. —

Dzień złożenie zwłok Mickiewicza w gro­
bach królewskich na Wawelu, obouodzono 
ta żałobnem nabożeństwem.

* Tarnopol d. 5 lipoa — Onegdaj okro­
pna bnrza z wichrem nawiedziła miasteczko 
Chorostków, zrywająo całe daohy nawet 
blaszane z krokwiami.

* Jaworów dnia 3 lipca — We Lwowie 
zawiązał się był swojegu czasu ruski komi­
tet ratnnkowj, w celu niesie lio pomocy 
włościanom nawiedzonym zeszłorocznym nie­
urodzajem. Ganety ruskie motywowały u- 
tworzenie tego komitetu tem, że komitet 
obywatelski (poltki) nie daje zapomóg rze­
czywiście potrzebującym a tylko stronni 
kom swym dli agitacji. Było to twierdzenie 
ogólnikowe, niepoparte dowodami i niemo - 
żna było z niem walczyć ani pro, ani con­
tra. Owóż teraz dla cieką wości przypatrzmy 
się bliżej, co robi ruski komitet. Weźmy 
nasz Jaworowski powiat, dzielący się na 
dwie globy, dosyć urodzajną i zupełnie nie­
urodzajną, pinszczygtą moczarowatą. Ku 
muż więc należało dać zapomogę ? czy bo­
gatemu ozy biednemu ? Odpowiedź łatwa, 
ale nie dla komifetii ruskiego, bo oto sy 
pie on zapomogi najbogatszym gminom, w 
których tego loku zupełnie biedy nie było 
takim jak np. Młyny, Mużyłowice, Itogć 
żno, etc., a więc gminom, które zasilają 
cały powiat zbożem. O gminach zupełnie 
biednych nje pomyślał nawet. Zatem mimo­
wolnie nasuwa się pytanie: — co znaczy 
udzielanie gminom tym na pomóg r Nic in­
nego jak prostą agitację, bo ogólme wia 
domo, iż w gnrnaeh tych są indywidua 
„błagonadieinyje® więc one to starają się o 
te z&pomog: rubli roBjjskicb, podczas gdy 
w gminach biadnych, są luazie rozważnio:si 
i wola przecieipieĆ głód, jak czerpać z po­
dobnego źródi« Sine im  et studio.

F. K. K.

KURJER SZKOLNY.

* Rada szkolna krajowa postanowiła aa- 
liczyć książkę p. t.: „Ćwiczenia niemieckie 
dla klasy UL szkół średnich L. German a 
i K. Patelenza, ,we Lwowie 1890 rokn, 
nakładem Towarzystwa pedagogicznego®, — 
w poczet książek dozwolonych do użytku 
szkolnego w szkołach śreauich z językiem 
wykładowym polskim i w klasach wyższych 
szkół wydziałowych.

1 Cena egzemplarza 1 złr. 20 ot.

MIANOWANIA.

* Rada szkolna ktajowa zamianowała ks. Jaua 
Dawidowicza. gr. kat. kooperatora w Zabłotcach, 
stałym  nauczycielem religji obrządku gi kat. w 
szkole etatowej siedmio-klasowej żeńskiej w Bro­
dach.

* Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował 
Macieja (iraelego, podoficera rachunkowego I. k la­
sy 93 pułku piechoty w Ołomuńcu, kancelistą 
przy Sądzie pow is'ow yir w Ropczycach, zas Kd- 
inunda Marc.na Gołembiowskiego, podoficera ' r a ­
chunkowego I. kiesy i  pułku ulam i?’ w T łum a­
czu, kancelistą przy Sądzie powiatowym w Cięż­
kowicach,

KURJER GÓRN0ŚLĄZKI.

* Towarzystwo przemysłowców polskich 
w Bytomiu obchodziło uroczystość sprowa 
daeria zwłok Mickiewicza do Krakowa o 
negda) wieczorem Po odegraniu marsza ża 
łobnego Chopina przez p K.. miał gośćp. 
Szymkowiak odczyt o życiu Mickiewicza, 
poczem nastąpiły deklamacye utworów Mic­
kiewicza.

KURJER W IELKOPOLSKI.

* Poznań dn. b-go lipca 1890 roku. — 
Dobra rycerskie Słovikowo w powiecie 
mogilnickim, które komisja kolonizscyjna 
kupiła w ostatnim czasie od posła barona 
Graeve’go, zostały wydzierżawione dotych­
czasowemu ich dz.erżawey panu Czarliń- 
skiemu na dalsze lat 16 pod temi samemi 
warunkami, na jakich je wydzierżawił od 
panf. Graove’go. — Hr. Wiedystaw Zamoj­
ski, dziedzic dóbr Kórnickich nabył wieś ry­
cerską Bieganowo, mającą rozległości prze­
szło 2 tysiące mórg od pani Heleny Mate- 
ckiej

ku w klubie i u znajomych z ulicy Phals 
bourg. Notarjuaz odmówił mu pomocy 
swej w ułt-twieniu pożyczki nu drugą 
hipotekę Lubawy —  Dupoirier mu wska­
zał mniej skrupulatnego prawnika. Mijał 
dzień po dniu, Berta milczała. W  tydzień 
po powrocie z Wersalu, Maiifiewski do­
wiedział się w pałacyku, że margrabio- 
atwo wrócić miel za cztery dni. Pmać 
do Berty nie śmiał, by list nie wpadł w 
ręce męża; Trómonne mu powtarzał, że 
siostra, znudzona i rozdrażniona na śmierć 
samotnością, wygląda nieciem l:wie swego 
wyzwolenia.

—  Cóż ich tam przytrzymuje ‘t  —  spy­
tał nareszcie Mauiewski.

Zamiast w ice-hrabiego, odpowiea siał 
Dupoirier : Monticella przywiózł z b m - 
kselli synowca, który zachorował natych­
miast do przybyciu. . .  i ta okoliczność 
wstrzymała margrabiostwo od powrotu. 
Mauiewski czekał, trawiuny gorączką nie­
pewności , naaziei i oczekiwań? -  Stracił 
apetyt —  a w nfarę zwiększającego sję 
pożaru sił jego fizycznych, nikła męzka 
jego piękność, tępiły się szlachetne przy­
mioty, zamierała hożuść i wesołość. P ło ­
nęły w nim dwa tylko płomień e : tęskno­
ta za Bertą — 1 chciwość zysku. Zale­
wał je grą i napojem.

—  Straciłeś apetyt — mówił mu Du­
poirier —  wypij szklankę absyntu!

W ładysław  p.ł absynt dla wzbudzenia 
sztuczn>e g iod u ; pił absynt po stratach 
w k arty; pił absynt z ruszkoszy nad bliz-

kim powrotem B erty ; pił —_ skoro fylko 
myśl z daleka groziła wspomnień em i 
wyrzutem. P ił — sam nie wiedzh ł  cze­
mu, i nie pytał.

W ieczorem , w dzień poprzedzający 
przyjazd Monticellicu, skoczył pijany do 
doróżki i kazał się zawieść na ulicę 
Phaisbourg Ludzie w ulicach poznawali 
yf nim pijanego. Powóz zatrzymał się 
prz i  pałacykiem i W ładysław chciał 
wybiedz do di im y, lecz potknął się i u-  
1 adł przy rynsztoku. Coś mu tej samej 
chwili przywróci to trzeźwość Y

Z nagle otwartej bramy wyszedł i po­
dnosił go ten sam młodzieniec, z którym 
ię już dwa razy sn otia ł. Twarz jego  

bledszą była, niż kiedykolwiek.
— Ktoś ty jestP — ryknął m u w tw aiz  

Maniewski, porwawszy się z chodnika o 
władnych silach.

— P r z y ja c ie l... jeśli par zechcesz — 
odparł nieznajomy spokojnie, nie spu­
szczając oczu z napastnika.

— Co tu rooiszP —  krzyknął W łady­
sław, kładąc rękę na jego ramieniu.

Nieznajomemu słaby rumieniec twarz 
o b la ł; odrzekł jednak chłodno zniżo­
nym głosem, ze względu na z liegąjącą 
się gawiedź uliczną:

— Wracasz od margrabiny.
Ostatn. wyraz wymówi1 zwolna, dzie­

ląc go na zgłoski, dobitn ie; a widząc 
zdumienie Mamewskiego, dodał

— Mieszkam1 w hotelu, przy ulicy La 
H a r p e ... guartier łettiti nr. 4.

W ładysław dosłyszał to zdanio, cho- 
oiaż zadzwonił u bramy.

Rozeszli się. Nieznajomy szybkim kro­
kiem podążył we wschodnią część mia­
sta, dorożkarz odjechał, rzuciwszy wzrok 
badewczy na okna pałacyku, gawiedź, 
zawiedziona w oczekiwaniu burdy uli­
cznej między „panami eofnme H fa u i“, 
opróżniła ulicę, śmiejąc się z nadchodzą­
cych dwóch policjantów.

W ładysław, me opowiadając J ę  niko­
mu, wpadł do buduaru. Zastał Bertę po­
grążoną w myślach przed nieskończonym  
portretom. Stanął przed nią jak wryty!

Płakała. |
Zbliżył się do niej; uitiąk1 przy jej ko­

lanach, ujął obie jej ręce w swe dło­
nie

— Pardon , dwine l —  rzekł tylko i 
milczał.

Ona przez łzy weń się wpatrzyła. Ja­
kiś uśmiech zachwiał się w aksamicie j ei 
brunatnych oczu, zakryła j * rzęsami ; 
jakiś okrutny wyraz lodowatego spokoju 
sfałdował jej karminowo usta — ode­
tchnęła swobodnie.

( Dal*is,: tiąg nastąpi)
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KURJER W ARS7AW SKI.

ł

* Z grona lekarzy warszawskich ubył 
jeden z najstarszych wiekiem. W  d. 4 b. m. 
zakończył życie doktór medycyny ś. p. A 
leksander Dorantowicz. Postać ta  oddawna 
dobrze znana W arszawianom; nawet w o 
statnich latacli, pomimo sędziwego wieku 
doktora, zawsze śpieszono do sympatycznego 
staruszka, którego rady lekarskie, często w id  
k ą  spraw iały ulgę w zaehwianem zdrowiu. 
W  szpitaluictwie warszawskiem mię dr 
Dorantowicza jest ta k ie  dobrze znane. Ko 
lejno sprawował on obowiązki lekarza  miej 
scowego w szpńalu starozakonnycb, w szp i­
talu św. Ja n a  Bożego, ordynatora u Dzie 
ciątka Jezus, naczelnego lekarza w szp ita­
lu wolskim i wreszcie inspektora w szpi 
taiu D zieciątka Jezus od roku 1884. Na 
tem stanowisku doczekał się 40 lecia p i l ­
ib y  w szpitatach rządowych. S p. Doran
owicz otrzym ał dyplom lekarza w akadem ji 
karsko-chirurgicznej w W ilnie. W  uzna­

niu wiedzy jego towarzystwo lekarskie w 
W arszawie powołało go w r. 1874 tym  na 
swego wiceprezesa a od roku 1879 miano 
wało swym członkiem honorowym. Zmarł 
w 77 ym roku fcycia.

* F abrykanci z Królestwa Polskiego zro­
bili nowy krok w rozwoju handlu na W scho 
dzie. W  Moskwie ma byd niebawem zorga 
nizowane „biuro centralne kupców warszaw- 
0kich dla handlu e W schodem“ Biuro z a - 
rządzad będzie masa oddziałów pijalnych, 
które utworzone hę>!'> Wzdłuż Wołgi, w k ro ­
ju orenburskim , w Taszkenoie, T urkesianie 
i kraju  zakaspijskim  w Bucharze, Chiwie. 
w oazie merwdkiej, wreszcie w Persji. Obe 
cnie podobne filje zostały już otw arte w 
Asi habudzie Samark: udzie, Oarycynie, N o­
wogrodzie i innych punktach; w r. b. li 
ozba tych oddziałów ma byd doprowadzona 
do 26 ciu. W szystkie oddziały będą obu­
cie zaopatrzone w przedm ioty produkcji 
K rólestw a Polskiego

KURIER PRASKI.

* W edle sprawozdania urzędowego w r. 
1889 mbito w (Jzockaeh 17.795 sareu, 939 
d/.ików, 471 799 zajęcy, 26.762 królików,

210 bażantów 499 2:10 kuropatw, 11.187 
fy>piórek, 2.186 słomek, 1127 bekasów, 

204 dzikich gęsi, 13.870 dzikich kaczek, 
24<8 lisów, 2625 łasic, 37 .999  jastrzębi i 
sokołów, 9498 sro k ; wogóle zad 1,100.939 
szl ik  zwierząt i ptaków pożytecznych, a 
67.404 szkodliwych.

KURJER 0DFSK1

* O kulista wiedeński, k tó ry  niedawno le 
czyi m ałżonkę szacha perskiego, otrzym ał 
był honorarjum w sumie 800 ft. szt. Suma 
to znaczna. Obecnie jeduak  donoszą, fco w 
tych dniach prof Skifossowski z Moskwy
„ leczenie jodnego z obywateli miasta 

“■jgy (trzym ał 11.000 rs. i sumę *:ę przą- 
‘,T-czył (na stypendja dla medyków.

KURJER RZYMSKI.f' . • • ■ 7 , ł A *r. ę ̂  '

* jWłochy są dotychczas krajem  wielkich 
ik  .ltów m uzycznych W  tych o*a ach ob

/ił się tam  nowy mistrz tonów, w osobie 
dwie dwudziestopięcioletniego P io tra  M a­
ni, który operą swoją pod tytułem  „Ca 
ria R u stkana" wprowadził w zachwyt 

wców, krytyków  i publiczność rzym ską, 
dziemec jest rodem z L ivorno; kosztem 

iegoś mecenasa sztuki został w ysłany do 
serwatorjum w Mediolanie, guzie Pon 
dli poznał odrazu niepospolite jego li­
n ien ie . Chłopiec byl żywy i swawolny, 

E rledzy  obrali go natychm iast za dowódcę 
zabaw i figlów, odd wał się też całą du 
zą psotom , poświęcając bardzo niewiele 

ci.asu muzyce. Ponchielli i Saladiui, sławni 
kierownicy instytutu, napom inają go ostro 
za m rnownnie Bożego daru, a gdy to nie 
pomuga. grożą w ypędzeniem  z konserwa 
lorjum. Pewnego pięknego poranku Masca 
goi z własnej woli opuszcza konsorwator- 
juiu i Medjolan i przyłącza się do trzecio 
rz< Inęj trupy operowej, jeździ z n ią  od 
nu sta do miasta, doznająo jako śpiewak 

trj i.mfów, a częściej daleko cierpiąc głód i 
niedostatek . W reszcie z towarzy itwem swem 
pre yby wa do małego m iasteczka Oerignola, 
w o k ręgu  Foggia i popisuje się k ilkakro  
tni w założonym tam przez radców miej 
fd i ib k lubie muzycznym grą swoją na skrzyp 
iw  h, wiolonczeli, tiecie i kontrabasie, wzbu 
de 7;ąc ogólny podziw. Po pewnym  czasie 
■/.o uje mianowany dyrektorem  malej o r­
ki ?y miejscowej, k tórą w przeciągu trzech 
*ai doprowadza do artystycznej doskonało­
ści W ówczas to uśpiony jego geniusz bu 
Iki się po raz pierwszy, ua wieść o kon-

• sis, ogłoszonym przez nakładcę muzy 
.ego Edw arda Sonzogno za napisanie 
le'aktowej opery. W ybiera do niej libret

J a  iedne1 z nailopszyob nowel Vergi, wło 
ej > natw alisty , w której wchodzą w grę 

irnśó i zazdrość, te  potężne czynniki ludz­
ku  działań i daje ów tekst do opracowa 

jednemu ze swoich przyjaciół. P o  upły 
i dni 50, term inie oznaczonym na roz 
.y g n ięd e  konkursu, dzieło było już g o ­
re, wysłane do Rzymu, gdzie grono sę- 
ów konkursowych jednogłośnie przyznało 

nagrodę, jakkolw iek 72 innych utwo 
r w.ipć ubiegało się o nią. Utwór ten zo 

wy ;t awiony w operze rzymskiej i wzbu 
ł najwyższy entuzjazm.

KURj ER LONDYŃSKI.

R  -biety w Anglji zdobyły już i obser 
/rjnm astronomiczne w Greenwich Czte 
damy zajęte są obecnie zdjeciem foto- 

Jficznem k arty  niebios, » gdy się wy- 
ą w teoiji ast^onomji, otrzym ają sta- 

posady w obserwatorjnm.
* Powagi lekarskie orzekły, ł f, gra na 

jcie o dała na urganizm tak  zdrowo i wzma

cniajueo, jak  ruch na św.eżem powietrzu, szkanie do klasztoru św. K lary  w Koimbrze
„Musical Tim es" w yraża z tego pow odu ,! tam um arła roku 1336.
obawę, że dyletanci, leczący się grą ns ___________
flecie, stana sie taka klęską dla mieszkań , r,. , „ , . u ■ ■ , • u A alendaty- Jzis śś. E lżbiety, królo-|ak f< rtepiany dziewic, które się kszta*cą ą>' ’ wei : u tr o : śś. A natolji, panny i męczen-

Zenoua.
kalendarz historyczni/. 8 lipoa 1610 

roku : Zwycięstwo hetm ana Żółkiewskiego 
nad Moskalami pod K łuszynem . —  1831 
ro k u : K lęska G iełguda i Chłapowskiego 
pod Szawlami.

w muzyce, nie mając ładnego talentu do . ^
mej

KURJER AM ERYKAŃSKI.

* P . Harrison, żona prezydenta Stanów 
Zjednoczonych, na wysokiem s.anowisku 
swojem mnóstwo ma utrapień Najbardziej 
żali sie na brak  pomieszczenia dla s ie b ie ;
jedyny pokój, k te ry  jej służy, jest >ak. Uroczyste nabożeństwo o powodzenie
kom natą przy  końcu długiego kory a,* fila Uliji odbyło się wczoraj w Kościele N.
narażoną jest na ustawiczne przeciągi. P . P anny  Marii p izy  licznym udziale wiei 
Harrison przedtem  nie wiedziała, -ak bar- nycli wszysiaicL i tanów. Mszę św. odDra- 
dzo jest utalentow aną i cnotliwą, od chwili, wił ts. dziekan Mianowski, w ygnaniec z 
gdy mąż jej został prezydentem , czyta o Polski rosyjskiej a ks. Stvsiński wygłosił 
tem  ciągle w dziennikach. L isty  do niej * świetną wymową i z pruwuz iwem nama- 
dochodzą w niezliczonej ilości a niema1 szczeniem kazanie, które uo iez poruszyło 
wszystkie aą przyczyni iem do historji głu słuchaczów.
poty ludzkiej 1 Gdy w rzała w alka wybór Wybory Rady minj :kie> W  dniu 
cza, jedna z am erykanek zapy tała  ją, <>zy  yęzorajszym  rozpoczęły się w naszem mie- 
zgadza isię na instytucję małżeństw*, a "fie wy> ory do K ady mie’SKiej, a  miano- 
atuga, czy nie lepiejby było, aby się ko- j, wicie przi prowadzono wybory z pierwszego 
biety oświadczały mężczyznom A st iwa oddziałi r i i  k :a, k tó ry  głosuje na czte 
rzyczenia wstrzemięźliwości nasyłają . 'i rec l radców. Do s . ła d u  komisji wyborczej 
stosy broszur i odezw, jak  gdyby należała na leże li: z łona R ady  miasta pp. John ,
do zwolenniczek alkoholizmu. N iektórzy w l M endelsburg i Szancer, z m agistratu p. 
listach szydzą, że mąż jej jeździ po kraju u zy n ia rz  a nadto obywatele pp . Bober i 
je iln o k m k ą ; pociechą jest tylko ta  okoli- j,R i-erm an. Do urny  stanęło niespełna 70

__ . 11 JL„ _ /'t , *____   mnroHniFniai OHni). fl wian      *osób, a więc niezupełna liozbs uprawnio 
nych w ten  kole do głosowania. O godzi 
nie 072 ogłoszono rezultat skrutynium

Radcami miejskimi w ybrani zostali pp. 
Ju d a  Birnbaum  (46 gł,), J an K wiatków iki 
(38 gł.), Mieczysław Paw likow ski (36 gł.) 
i Zenon Słonecki (26 g ł .J  T akąż licz., 9 
głosów otrzym ał p, iLuaz Landau, lecz przy 
losowaniu zw yciężył p. Słonecki

Echa ODcnodu Mickiewiczowskiego-
O trzy m u jm y  następujące pism o:

K om itet wykonawczy celem urządzenia 
uroczystości złożenia zwłok Adama M ickie 
wicza na W awelu, poczytuje sobie za m iły 
obowiązek złożyć podziękowanie wszy 
stkim  zaproszonym przez siebie do ndziata 
w pracach pojedynczych sekcyj Członkom, 
k tórych  gorącym staraniom i niestrudzonej 
działalności, rozwiniętej w stosunkowo bar 
dzo krótkim  czasie zaw anęcza Kom itet u 
dekorowanie miasta, zbudowanie karaw anu, 
wzniesienie katafalku  i w ykonanie części 
m uzycznych program u. Szczere podzięko­
wanie uależy się także obywatelom, k tórzy 
zajęli nie ugoszczeniem przybyw ającej pu ­
bliczności , a już wszelkie uznanie p rzy p a­
da straży honorowej i samej Szanownej

czność, że z G ranta jeszcze gwałtowniej 
szydzono za to, że jeździł powozem czte 
rokonnym. Jeszcze się ten ni"? urodził, kto- 
by wszystkim dogodził!

Rozmaitości.
W strzem ięź liw ość . Baronowa de Bacli- 

lieu, jedna z najpiękniejszych kobiet swojej 
epoki i słynąca z towarzys! Ich zalet za 
czasów Ludw ika F ilipa  i drugiego C esar­
stwa, żyła bardzo długo i do późnej sta ro ­
ści zachowała w dzięk.. P rzez ostatnie lat 
czterdzieści jadała ona po trzy  tuziny po 
marańcz na dzień: tuzin na śniadanie, t u ­
zin na obiad i tuzin na kolację; poza tem 
nie b rata  n igdy nic do ust. Pomimo tak  
ścisłd u jęty w ydaw ała w spaniałe obiady, na 
których byw ały pierwsze znakomitości sto­
licy. P an i de Bachlieu zm arła w r. 1878, 
mająi przeszło la t 80. ,

Więzień protektorem swojego dozorcy.
Przed paru laty  pewien dyplom ata w New •
South “les. nazwiskiem Dibbs, obecny P ubliczności, tak  m iejsoowej, ja k  przyby 
przywódca opozyi . w tej koh >n , z powo - łej ,  że pełnem godności zachowaniem się, 
du niozapłai:enia aluegos podaiku, zosiai ^faynoszacem  Je j zaszczyt, nadała całej 
skazany na wieżę. P r z e  rok cały pozosS-H uroczy8tośoi cechę powagi, jaka się  ie, n a ­
wał w więzieniu w D arlington, p ra c u ją c . le ła ła . 
jako cieśla. W róciwdzv na wolność, wszedł 
« W u  do życia publioznego, został prem ie 
ren. W krótce potem um arł dy rek to r wię 
zienia w D arlington O bsadzenie tej posa­
dy zależało od Difcbsa. Przypom niawszy 
sobie zalety  swego dozorcy, niejakiego Lo

rzynre i drowi Szulisławskiomu, członkom 
chórów męzkiego i m ieszanego To w. muz. 
krak  i „Chóru akadem ickiego", tudzież a- 
matorom i amatorkom, k tórzy  nie szczę­
dząc czasu i zachodu, {z pra^dziw em  p o ­
święceniem brali udział w żmudnej pracy 
na licznych p r Ó D a e h  z „R equiem “ Mozartt , 
wreszcie członkom „Echa" 1 „Lutni" lwów 
gkiej, k tórzy  uczestniczyli w tegoż wykona- 
niu.

W K rakow ie dnia 5 lipca 1890
W iktor Barabasz, dyrektor Tow. muz. 

o: rak
t  Zmarli, z  P aryża  otrzym ujem y w iado­

mość o agonie ś. p. Stanisław a Malinow­
skiego, przez pół w ieku praw ie dyrekto-a 
szkoły narodowej w P aryżu , porucznika 
wojska polskiego w 1830— 31 roku. u rz ę ­
dnika oświaty publicznej (Ofhciei de 1’iu - 
struotion publiąue). Zm arły liczył 78 la t 
życia.

t  Za duszę ś. p. Marji M agdaleny T o- 
w iańskiej odprawi się nabożeństwo żałobne 
we czwartek dnia 10 b. m. o godzinie 9 
rano w  kościele OO. Kapucynów.

■* Dr. Edward Lasson, słynny kom pozy­
tor i H aus Giesen, znakom ity tenor z W ei­
m aru, przybyli w odwiedziny do br. Sobie- 
słuwa Mieroszowskiego, przyczem  zwiedzają 
osobliwości naszegc miasta.

Namiestnictwo odrzuciło statu t nowego 
stowarzyszania akadem ickiego p. n. „O gni­
sko"

Biuro StOW. „Solidarność" znajduje się 
przy  nl. Szewdkiej pod 1. 4 na I I  piętrze 
Od ju tra  W ydział u.zędow ać będzie oodzien- 
od godz. 12 — 1 w południe.

UO Częstochowy. Znaczne partje w ło­
ścian, . szczególnie z powiatów wschodniej 
Galicji, podążały w dniu wczoraiszym przez 
nasze miasto do Częstochowy, na odpust. 
W otywa na ntenoję pielgrzym ów odprawi 
się w dniu 23 b. m o godz. 8 rano przed 
cudownym obrazem N, P . Marji na P iaskn.

DO ZaKOpaneyO w y b ie ra 'jię  w roku bie 
żącym bardzo wiele osób z K rakow a. W ię 
ksza cześć rodzin profesorów U niw ersytetu 
spędzi tam, jak  się dowiadujemy, letnie 
miesiące. Nadto słyszeliśmy o kilku w ię­
kszych w ycieczkach z K rakow a, urządzę 
nyoh staraniem  młodzieży w nadtatrzańskie 
okolice, Z W arszawy udało się do Zakopa­
nego blisko 1000 osób.

Koszary dla dywizji a r.y lerji konnej sta 
ną za rogatką R akow icką m iędzy zaaładem  
kam ieniarskim  p. K uleszy, a schroniskiem  
ks. Lubomirskiego. D yw izja arty lerji wraz 
z magazynam i pomieszczoną zostanie w 7 
budynkach, z których jeden główny stanie 
naw prost głow ntgo budynku arsenalskiego.

K om itet wykonawczy
Antoni Wodzicki. A snyk. Chotkowski.

Estreicher. Korczyński. Paszkowski. 
Szlachtowsk . Tarnowski. Weigel

W skutek prośby konserw atora Muzeum
vatt, nąznacżyj go na to sUnowisko Tal im Ossolińskich, p. Edw arda Pawłowicza,
...«c wiezien s u ł  s i ,  protektorem  swojego po8tanow a K om itet wykonaw czy na one
°^°.r jji • ■ . ^ gdajszem posiedzeniu przesłać jeden ze

J. u nU y ™ u ro • Jombros i w „rebrnych wieńców ku  czci Adama Mickie-
1 1 dc francu ik i go doktora GMles p r z y - iwiczB n „ dpBłanycll do ozdobienia nim 

tacza zgubne następstwa niewłaściwie 1 n ie- j zaa^ 0m iteg0 popięrsia .oetj dłuta D aw ida
um iejętnie zastosowanego bypnotyzm n A iTAngers, Które ię temże Muzeum znaj
J u ry -ie  —  pisze Lombroso —  skutkiem  \ du;e . 
przedstaw ienia, 1 na którem  by ł hypnotyzo 
wany przez niejakiego D hont (znanego po- 
wsz" bnie pod nazwiskiem Donato) pewien 
oficer any lerji, omal, iż nie dostał obłędu.
Popada w sen natychm iastowy na widok 
pierwszego lepizegu świecącego przedmiotu, 
n. p la tarni powozowyoh, za którem i pę 
dz: na oślep. Pew nego wieczuru omal, iż 
nie wpadł pod koła ekw ipaże, a gdy go 
podniesiono, dostał ataku histerji i przez 
k ilka dni nie mógł powstać z łóżka. W i­
dniałem także wyleczonych już lunatyków  

histeryków, k tórzy  popadali znowu w te 
choroby, skutkiem  seansów bypnotycznych.
Dwóch studentów z wydziału matem atycz 
nego zabypnotyzowało się natychm iast p a ­
trząc na cy rk le ; nie mogli potem ryso ­
wać.

P ew ijn  Urzędnik kolejowy dostał kon
wul j i  i ataku fnrji i dotycbozas nie jest 
jeszcze wyleczony Siedmnastoietni chłopiec, 
bardzo uczciwy do owego czasu, skutkiem  
powtarzających się seansów bypnotycznych 
zatracił poczucie m oralne i dopuszozał się 
względem samego L>onata bezozelnego w y­
zysku. Dziś jest zupełnym  idjotą. W  Me- 
djolanie i T urynie wiele osób podczas p rzed­
stawienia lub po jego ukończeniu, doświad­
czało gwałtownego bólu głowy i bezsenno­
ści ; inne znowu usypiały  na sen. W  azyscy 
lekarze turyńscy i ja  również spostrzeg li­
śmy zwiększenie cierpień nerwowych w do­
tkniętych niemi pacjentach naszych, k tórzy  
poddawali się doświadczeniom hypnotycznym  
lub ty lko byli p rzy  nich obecnymi.

Kronika miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dziś dnia 8 lipca obchodzi Kościół 
katolicki uroczystość św Elżbiety, królowej. 

jLIrodzona roku 1271, z ojca P io tra  I I I  
króla Aragonji i m atki Konstancji, córki 

i  Manfreda, króla Sycylii Zaślubiona Djoni- 
zjuazowi, królowi portugalskiem u i na dwo 
rze zachowywała sposób życia najskrom niej­
szy i umartwiony, dostatki swe ozdając na 

j ubogich. Po owdowieniu, gdy syn jej A l­
fons osiadł na tronie, przeniosła się na mie-

duje.
N a tem samom posiedzeniu obradował 

komitet nad podniesioną już na jednem  z 
dawniejszych posiedzeń spraw ą sporządzę 
nia i złożenia w sarkofagu, kryjącym  szczą­
tk i W ieszcza, odpowiedniego dokum entu. 
Będzie on spisany na pergam inie w języku  
łacińskim  i polskim, i podpisany przez J E .  
k “ięcia kardynała, Arcybiskupów  Moraw­
skiego i Is akow iczr,, M arszałka Krajowe 
go, prezesa A kadem ii um iejętności, rekto • 
row obydwóch U niwersytetów  i K om itet w y­
konawczy —  a do puszki szklanei, w kió 
rej zostanie przechov any, zostaną włożone 
wszystkie medale, wybite na pam iątkę u- 
roczystości, dzienniki opisujące tę uroozy- 
stość oraz współczesne monety.

Ucztę na cześć posłów polskich w Ber 
linie urządzili dnia 5 b. m w G rand-hotelu 
nasi posłowie sejmowi i deputowani do Re 
dy państwa. N a zebranie przybyli posło­
wie Czarliński, Cegielski, Różański i Z dzi­
sław ks. C zartoryski Oczta wśród ożywio­
nej oogawędki i hucznych toastów przecią­
gnęła się do późna, zostawiając u w szy­
stkich jej uczestników jak  najlepsze w raże­
nie.

Wieńce Z prośbą o złożenie na trum nie 
Adam a M ickiewicza nadesłali do Czytelni 
akadem ickiej polsoy akadem icy z Gryfj i 
"Wyrzburga. Ponieważ przesyłka nie n ad e ­
szła na czas, zostaną ty lko  szarfy złożone 
w Muzeum narodowem.

Fotograficzne Z d ję c ia  z pogrzebu n ie ­
śmiertelnej pam ięci A dam a Mickie wicza, w y­
gotowały Iuż zak łady  artystyczne pp. Mie- 
na i Sebulda, oraz p. Bizańskiei W i ie ian - 
ki te, pomimo pośpiesznej roboty, odzna­
czają się zręcznem  i mniejetnem uchw yce­
niem charakterystycznych momentów w spa­
niałego obchodu. Zdjęcia oglądać można 
na wystawie p. F ischera w R ynku g łó­
wnym. *

Otrzymujemy następująca pismo W y
peiniając m iły obowiązek, składam  niniej- 
szem serdeczne podz ękowani" wszystkim 
w wyKonaniu produkcyj muzycznych w cza 
sie uroczystości sprowadzenia zwłok A dam a 
Micki wicza udział biorącym, a n r  ano wicie 
o słonkom Towarzystw  muzycznych : „Echo “, 
„Lutnia kraKowska", „Lutnia wielicKa", 
chóru „Sokoła", „Ugniska" Tow. druk* 
rzy  krak ., „Towarzystwa ubezpieczeń" i 
akadem ickiego, szczególniej zaś panmm K a 
sprowiczowej i Sinkiewlczowej, panom J e -

R E P E R T U A R
T E A T R U L W O W S K I E G O

W KRALOW IE.

W e w torek dn. 8 b. m. : Mikado, ope­
re tka  w 2 aktach Suli rana

W e środę d r, 9 b. m . : Farir.elli, op e­
re tka  w 3 aktach Zumpego, z udziałem  oa- 
letu.

W e czw artek dn. 10 b. m. : F a tm ica , 
opeia kom iczna w 3 aktach Soupe’ego, 
z udziałem  baletu

Ostatme telegramy „Knrjera Polskiego”
Czerniowce 8 lipca. Namiestni­

ctwo wstrzymało, na skutek posta­
nowienia Rady miejskiej, rozporzą­
dzenie użycia pomocy żandarmer i 
do wyborów.

G a s te i l ł  8 lipca. W czoraj o go­
dzinie 3 wieczorem przybyły tu z 
Pesztu komenderujący jenerał kawa 
lerji, hrabia Mikołaj Pejaeseviez 
zmarł po krótkiej słabości. Domnie­
manym następcą Pejacsevicza ma 
być, wedle powszechnych domysłów, 
generał sztabu Beck, lub tez przed 
niedawnym czasem mianowany kap_ 
tanem gwardp przybocznej kaiąźe 
W indischgraetz. Właściwszym wsza­
kże od obu tyeh domniemanych na­
stępców byłby Galgoczy, który po­
siada sympatję W ęgrów. Prawdopo 
dobnie jednak będzie on następcą 
Becka, który nie cieszy się zbyt 
trwałem zdrowiem.

W ied eń  8 lipca. Dzisiaj odbyło się 
pierwsze posiedzenie ankiety obradu;acej 
nad aaministracyjnem połączeniem W ie­
dnia z przedmieściami. W iedeń cały od­
tąd składać się będzie z 19 okręgów, 
przyszła Rada gminna liczyć będzie 120 
członków, system wyborczy zostanie za 
chowanym w zupełności. Z pośród rad­
ców wybieraną będzie stała Rada miej­
ska, złożona z piętnasta do dwudziestu 
członków. Rejon policyjny, akcyzowy i 
gminny będą wspólne.

Bregeneja 8 lipca. .Wybory w 
Voralbergi. wypadły na korzyść
konserwatywno-klerykain rcb.

P e sz t  8 lipca. Kardynał Haynald ofia­
rował 100.000 złr. z okazji zaślubin ar- 
cyksiężniczKi W alerji, na cele dobro- 
czynne.  ̂ , kioł®

P e s z t  8 lipca. Nad granicą ru- ! Losy proui. w., 
muńską miały miejsce kilkakrotnie usposobieniu gio tdy : spokojne,

krwawe starcia w pobliżu Kornyen- 
cz|a. Trzystu uzbrojony cli wieśnia- 
c-i>w wtargnęło do tej miejscowości. 
Następnego dnia oddział złożony z 
ó0 chłopów ponowił napad Zauito 

■duego Rumuna, kilku odniosło r» 
ny, kilku acbwytauo.

P r a g a  8 lipca. Stowarzyszenie 
niemieckie uchwaliło rezolucję, wy­
rażającą oburzenie wobec kandyda­
tury Steiuricha do Rady szkolnej 
krajowej.

Karlsbad 8 lipca. Minister ZalesKi 
przybył tutaj ua a.urację i zajął aparta- 
menta w hotelu „Głoidener Schild*. Głó­
wną osobą wszakże, na której skupia się 
uwaga kąpielowych gość’ , je st  książę 
Ferdynand Bułgarski. Zazwyczaj około 
wpół do ósm3j zrana ukazuje się Jego 
Książęca Mość u źródła „Mulbrunn“, tu 
pije przepisane trzy kubki, następnie zaś 
w towarzystwie przybocznego swego le ­
karza dra lk a tov icza , odbywa, poranną 
przechadzkę, dążąc do kawiarni „Post- 
hof“.

B e r l i l ł  8 lipca. Cesarski gabinet 
kanclerski zaprzecza sranowczo do­
niesieniu „FreisinnJge Z tg .", wedle 
którego miał jakoby cesarz W il­
helm w swej podróży do K iel spo­
tkać się ua stacji Scbwarzenbeck z 
księciem Bismarckiem, i oświadcza, 
iż wieść ta je st całkowicie bezpod­
stawną.

Berlill 8 lipca ; Między Strzelca- 
nr amerykańskimi powstact rozdwo­
jenie. błowojorscy niezawiśli strzelcy 
udają się jutro rano do Nriedriohs- 
’-ube, w celu złożenia hołdu Bis­
marckowi.

Rzym 8 hpea. W  ostatnich cza­
sach powstała pog'łoska, że zdrowie 
Papieża poprawiło sic w sposob Dai- 
dzo zadów alniający. Dowiadujemy 
się z dobrego źródła, że tak  bynaj­
mniej nie jest. Omdlenia zdarzają 
się coraz częściej i budzą poważne 
obawy. 1 4

R z y m  8 lipca. „Rirorma", organ 
Crispiego ośw iadcza," że doniesienie, 
według którego między rządem an­
gielskim a włoskim toczą się roko­
wania o ustąpienie Zejli w zamian 
za wybrzeże Somali, pozbawione są 
wszelkiej podstawy.

Londyn 8 lipca. Szef policji u- 
aziellł i dymisji wczoraj pięćdziesię­
ciu urzędnikom poncji, którzy w so­
botę i w nocy iiie cncieh , pełnić 
służby.

Londyn 8 lipca. Żołnierze dru­
giego bataljonu gwardji greaadjerów  
w W ellington nie chcieli być posłu­
szni hasłu trąbki, zwołującej ich do 
szeregu w celu iusoekcji przedmio 
tów wojskowych i mundurów. Zam ­
knęli się w pokojach koszar. ; In­
spekcji zaniechano. Przedłożenie D uł- 
kownika przyjęto gwizdaniem sy­
kaniem. K rążą pogłoski, że pułk 
wysłany będzie na służbę w Indjach, 
albo w kolonjacłt

Londyn 8 lipca. Sekretarz sta­
nu Matthews oświadczył na odno­
śne zapytanie, że doniesienia dzien­
ników o niepokojach między żołnie­
rzami polieyjnemi są przesadzone. 
Tylko trzydziestu dziewięciu mło­
dych, niedoświadczonych policjantów 
w niedzielę wieczorem, na stacji 
Bow street domiśeiło się niesubordy­
nacji. TTdzieiono im też dymisii, i 
wydano wszystkie odnośne rozporzą­
dzenia, zapewniające porządek nor­
malny.

Loiłdyil 8 lipca. Biuro Reutera 
donosi z Shangbai pod d. 5 b. m. 
jakoby rząd chiński zamierzał na 
cele budowy strategicznych koleji w 
Mandżurji zaciągnąć pożyczkę 30 mi 
Ijonów taliów w srebrze amerykań- 
skieni.

W ie d e ń  8 lipca. Usposobienie g ieid j 
stałe. Akcje kredytowe 303. Akc e LSn- 
derbanku 231. Ziota ronta V 2'dó. R en ­
ta majowa 88-45

KURSA TELEGRAFICZNE.
WlfiuSń 7 lip c a  2 g o d z . 30 m in. po p o łn d u u i.

I  i  I a pier op- 
■g -jasrebrn. „
& |  4f/0 Dota.

nie.
Akc. bati. A W.. 

„ krudytow e
1 iondyn  .
Napoleony
D u k a ty ..............
M arki..............
6%  Ron, w .  pap 
4% „ „ złota

lir ot.
88 45
89 10 

109 40
101 40 
98J — 
303 — ’ 
117 — ,

9 28^ 
5 55 

57 86 
99 70

102 30 
139 —

Obi. ind. g a l . .  
47,%  Obi. Poż.

k ra j  g a l io . . 
6°/o L is t. zas. g.

Z * .k r. z. 36-1. 
4 7 ,y 0 l / is ty  zas.

B a n k o  k r .  g . . 
A kc. i / a n ć e r b . .  

„ k o i.K a r .-L . 
„ „ lw .-ozer. 
„ , po łu d n ..

Kuble..............
S reb ra  . . . . . .

sir. ol

230 30 
j.99 '.6 
289 50 
137 — 
131 25
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W o ln y  przekład  
HELENY z hr Rusiockich WILCZY NbRIEJ,

(Ciąg dalszy,.

Jakże przypuścić z drugiej strony, że­
by przez tych kilka godzin tak się zm ie­
niło postanowienie Florencji. Chyba, ie  
wczoraj nie była szczerą, . .  Musiała 
miec jakiś ważny obowiązek do w ypeł­
nienia. Zrazu odtrąciła Rolanda, sądząc, 
iż zna'di*‘ 9 dość siły, aby własne szczę­
ście poświęcić. Zwyciężona przyzywa go 
napo w r ó t .. .  Myśli tym podobne rozpie­

rał} mózg tego człowieka, wykolejonego 
przoz miłość gwałtowną. Jakże diugiemi 
wyaadzą mu cię godziny, dzielące go od 
chwili, w której ją zobaczy !

—  A com ci mówiła P — wykrzyknę­
ła  siostra, gdy jej pokazał bilecik Flo­
rencji —  W idzisz! moje dla ciebie przy­
wiązanie nadto gi ibokie. aby mogło się 
łudzić daremnie. 1 iorencja będzie twoją 
żoną. Możesz ocenić jej miłość po odpo 
w ied zi, jaką ci dała wczoraj, po tem, 
co ci pisze dzisiaj. Biedaczka m yślała, 
iż potrafi stłumić głos sercb i nakazać 
mu milczenie. Gdyś od szed ł, przeszła 
przez te same, co i ty męczarnie. Czyż 
nie była okazana na wieczną samotność 
i na utracenie ciebie na zawsze P

O drugiej po południu Roland wcho­
dził do znanego mu saloniku. • B ył w ielce  
wzruszony i pomięszany, czując, że to 
wi lżenie zdecyauje o jego życiu calem. 
Florencja bardzu b lada, z oczami gorą­

czką paiaj ą cem ., podała mu drżącą rą­
czkę, l iląc się na uśmiech.

—  Bałam się, że par me przyjdziesz— 
szepnęła.

—  Czyż pani nie wiesz, że jestem  jej 
najszczerszym przyjacielem? —  odrzucił 
głosem stłumionym. —  Jakże mogłaś 
wątpić, że przybędę na twoje pierwsze 
wezwanie P

B yła bardzo poważną i zafrasowaną.
— Usiądź pan koło mnie, jak zwykle, 

i przyrzeknij mi, że zapomnisz i przeba­
czysz wyrządzoną ci wczoraj przykrość...

— Fani I. . .
— Źle wczoraj postąpiłam; powmna 

byłam rozmówić się z panem otwarć,e.
Patrzyła na niego temi swojemi ocza­

mi jasnemi, w których czytało się szcze- 
roś. naj wyższą.

— Powiedziałeś Rolandzie, że mnie 
k o c h a sz ... I  ja ciebie k o ch a m ...

—  Florencjo!

— Błagam, chcie* mnie do końca w y­
słuchać cierpliwie. Zanim odpowiesz, 
pragnę, abyś mme pozneł dokładnie. 
Spotkaliśmy się raz pierwszy za kul sa­
mi w loży twojej Podobałeś mi
się odrazu. Doznałam d?iw»ego uczucia, 
gdyś mi pow iedział:

— „Zdaje mi się, iż me jestem  obcym  
dla pani, że znam ją już oddawna".

—  I jam w to zawsze wierzyła , że 
dwoje istot przeznaczonych, żeoy ię k. a- 
dyś w obliczu Boga połączyły, me mogą 
być obcymi dla siebie. Nigdy się ni ■ wi­
dzieli, nie jedno drugie przeczuwało. Pó­
źniej zacząłeś bywać u m nie; studiowa­
łam cię i zrozumiałam. Mleiiśmy te sa­
me m yśli, te same poglądy Gdym się 
spostrzegła, że więzy niedostrzegalne łą­
czą nasze serca , powinnam byłe działać 
przeciw tobie i przeciw własnej mojej 
skłonności, uciec od szczęścia, które w y­
dawało m się n iepodobieństw em ...

Więc— Niepodobieństwem! Znowu 
powtarzasz to słowo fatalne P!

—  Byłam na to za słabą. C iż  chcesz, 
jestem tylao dziecięciem, bied eirr, bez- 
silnem dziecięciem , które Dać własnem 
sercem, zapanować nie umiało A je­
dnak święty obowiązek rozdzielał innie 
z tobą. Posłuchaj mnie uważuie Rolan­
dzie! Sądziłeś, iż masz przed sobą'zw y­
kłą, przeciętną s ie r o tę ... Otóż ze mną 
dzieje się inaczej . .  Gdy młoda dzie­
wczyna zostanie san ą na świecie, ma 
prawo rozporząazać swoją osobą. Mnie 
to , prawo nie przysłużą. Ja należę do 
umarłej. Matka moja padła ofiarą zbro 
dni ohydnej, tam w Ameryce. Jej mor­
derca został jakby na żar' ukarany 
przysięgłam sama sobie p > nie wyjść 
za m ąż, pók nie pomszczę niecnie za 
mordowanej.

(Dalszy ciąg nastąpi).

JAN BAJER w Krakowie, ulica Grodzka 13-
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Kręgli z drzewa grabowego i bukowego od złr. 3 do złr. 5 za 9 sztuk. — Kuli z Irzewa oliwnego (Lignum sancium  
od złr. 1*50 do 4 50 za sztukę, a z drzewa grabowego lub bukowego od złr. 1 do złr. 1*50 za sztukę. — Krokiety

, rozmaitej wielkości po cenach barazo przystępnych.
Poleca również elegnnoao i guataiwnle wykonane wyroby 

z  bursztynu, rogu, pianki, kości słoniow ej, drzewa, jako t o : fajki, cygarniczki, szachy, arcaby, d om in o , przybory  
do bilardów  i t. p. Przyjmuje do reperacji w aea larze , grzebienie szy ld k -e to w e , i w szelk ie  przedm ioty w  zakres

tokarski w chodzące, po nader niskion cenach.
K *  S K Ł A D  K A S  O G N I O T R W A Ł Y C H ,  - p g  (*-?)

W e i n e
dla

Pł i m  Restauratorów!
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Zakład naukowy wyższy
S E W E R Y N Y  G Ó R S K I E J

w Krakowie, 
przyjmuje jak dotąd panienki od dnia 
1 września. —  Zakład mieści się wśród 
ogrodu. Powietrze zdrowe. —  W ykłady  

najlepszych profesorów.
Ulica Garbarska Nr. 7, dom własny.

Raki żywe 563(1 12)
od 2 ct. aztuka, w handlu K lio r -  

k a , przy ulicy św. Jan a  Nr. 1.

W tAOYSŁAW  WOJCIECHOWSKI
JUBILER  

w Krakowie, przy ul. Szewskiej, L 9
poleca

MEDALE pamiątkow e
na uczczenie pam.ęci sprowadzenia na 

W aw el zwłok

srebrne po 1 złr., brązowe po 25 ent.
Medale te są z uszkami wielkości 23 

nPm. i nadają się do noszenia jako bre-
661(2-2)lOKl.

Od 1 września r. b. przyjm ujem y

panienki
uczęszczające do zakładów  nauko­
wych w Krakowie.

Jaroslawowa Dąbrowska.
Ludomiła Losku. 447n-6) 

W gmachu szkół} wydziałowej 
Ś-tei Scholastyki, u). S-go Marka 
(wiadomość u portjera).

KWIZDI Fluid g o ś ć c o w y
(lilcht-Fluld)

ôd w. 'u lat wypróbowany środek 
domowy, skuteczny

Środek wzmacniający
p rz e d  i po

wielkich utrudzeniach, 
długich marszach

- i t .  d. 261(5-11) 
Dla Zapobieżenia omyłkom uprasza się przy 

fiupnie zawsze żądać preparatów Kwlztw 
i zwracać iwagę na powyższą m arkę ochron­
ną. Cena kaszki 1 złr.

Frm JoL Kwizda,
Apwta obwodowa, Korneuburg pod Wiedniem,
c. i k. auotr. król. rum. Nadworny Dostawca. 
Oryginalnegopowyż. środka dostarczają wszy­
stkie apteki auotrn-wegierskiej m onarchji.

Międzynarodowe biuro umieszczeń 3t, S ikorskiej
w Krakowie, Rynek Nr. 7, poleca

nauczycielki
różnej narodowości i na życzenie uprowadza z za 

granicy. ó47(3-3)

klasowy Zakład
w y c h o w a w c z o - n a u k o w y  ż e ń s k i

W Ł  Ser wato w sk ie i
w Krakowie, 660(3-aj

przy ul. Dolnych Młynów L,. 3, pomie­
szczony w obszernym domu z ogrodem.
Zakład posiada prawo szkół publicznych.

„Wojna Europejska'
senzacyjna gra towarzyska 

po cenach zniżonych sprzedaje 
M A G A Z Y K T

ił . KRZYSZTOFOW1CZA, KRAKÓW,
Lin ia  A-B. 37. 669(2-4)

KSIĘGARNIA k a t o l i c k a
Dra Władysława Sułkowskiego

w Krakowie, , SM
przy ulicy św. Anny, róg Rynku głównego.

Stacja kolei
Muszyna-Krynica
z Krakowa 8 gud. 
ztj Lwowa 12 „
zBuda-Peszru 12 g.

C. k. Zakład zdrnjuwy

krynica
( w  G a l i c j i )

w miejscu 
poczta 3 razy dnia, 

telegraf, 
a p t e k a .

najobfitsza szczawa żelazku.
Położenie górskie w Karpatach 590 metr. nad p. m.
Od stacji kolejowej godzina drogi, znakom, jie utrzymanej.
Środki lecznicze: Obok klimatycznych warunków, kąpiele mineralne żola? ate, 

nader bogate w gaz kwasu węgluwego, ogrzewane metodą Schwarza (w r. 188y 
wydano ich przeszło 31.000).

Kąpiele borowinowe, parą ogrzewane (w r. 1889 wydano ich 14.000).
Dotychczasowa ilość gabinetów w łazienkach mineralnych zobtala pomnożoną, 

połowa gabinetów w łazienkach Dorowinowych ogrzewa się parą, —  dalej, picie 
wód Krynickiej i Słotwińskiej, żentycy, kefiru , gimnnstyka w nowym na ten cel 
w parku urządzon} m budynku, t. d.

Mieszkania: Przeszło 1400 pokoi z większym i mniejszym komfortem ume­
blowanych, z pościelą i usługą, po większoj części zaopatrzonych w piece. Hotel 
„pod 3-ma różami“ i dom gościnny „pod Zamkiem* służą do tymczasowego umie­
szczania sób świeżo przybywających. 1

W  Maju, Czerwcu i "Wrześniu cenj pomieszkać jakoteż kąpieli są m isze.
Spacery: W ielki park świerkowy z wygoanemi ścieżkaur, liczneini ławkami 

i miejscami do spoczynku i zabaw, — rozliczne bliższe i dalsze spacery po równi 
i po górach, wycieczki w uroczą dalszą ohższą okolicę.

Zaspokojenie potrzeb I rozryw ki: Kilka restauracyj, kilka mlerza-ń 5 cu­
kiernie, Wspaniały dom zdrojowy z salami balowem , restauracją , -aią bilt rdow ą
i dla gier, kręgielnia, kasyno, 2 wypożyczalnie książek, teatr ze Lwowa, orkiestra 
zdrojowa A. W rońskiego, 2 fotografów, sklepy i rękodzielnicy wszelkiego rodzaju 
z głównych n‘ast przybywający i t. d.

Prócz stale przez cały sezon ordynującego lekarza rządowego Dra Ropffa, 
prakl kuje 7 lekarzy. 1 ’ 1

Frekwencja roczna wynosi przeszło 4.000 osób.
W samem zdrojowisku znajduje się według najnowszych zasaa umieji ności 

urządzony c. k. Zakład wodoleczniczy (hydropatyczny) pod kierunkiem specjalisty 
Dra Ebersa (w  r. 1889 wykonano 20.000 procedur hydropatyczuych).

Obecnie został c. k. zakład wodoleczniczy rozszerzony łazienkami I. klasy 
i uzupełniony 5-ciu pokojami do czynności lekarskich.

Sezon otwarty ou 15 Maja do końca Września.
Na żądanie udzmla wyjaśnień

c. k. Zarzad zdrojowy w Krynicy.40,(*-?)
m s z  Tw2s*a?.

l o o o o o o o c n o

Cieplica Jaszczurówka
w  t a t r a c h :.

Znane kąpiele o stałej ciep łotie 20° C, jedyne na polsL ej ziemi, j u ż Q  
Otwarte. Restaurację w hotelu obiął dobrze renomowany p. KiSCiesi z Za­
kopanego Prócz w ielkiej sali i obszernych lokalów znajdują się w hotelu 

O  i w ozdobnych domach przyległych 25 wygodnie umeblowanych poko. dia
8  stałych gości, 1 ,

W nowo wybudowanej willi n a  pagórku jest ta k ż e  osobna kuchnia. ; 
Spacery urządzone po przyległych lasach, zajmujące jaskinie W po­

bliżu, stanowią rozrywkę, a nowo wybudowana droga zbliżyła ta k  ^aacznie 
Zakopane, że odtąd Jaszczurówka obok swych znanych zdrowotnycl ZÂ et 

_  przedstawia dla gości przyległej stacji klimatycznej n ajp rzy jem n ie jszy  a wy- 
O  godny spacer.

Zamówienia przyjmuje Zarząd dobr, poczta F oronin. 628(8-3;

O O O O O O O C O O O O C  l O C  I g O O P O O O O g O j  J O O O

<s'8)

z ukończoną IV klasą gimnazjalną poszu­
kuje przez czas wakacji lektiji na wieś.

Bliższa wiadomość: Sty liński, ul, nad 
Rudawą, dom Richtera I. piętro.

KONSTANTY MIILDNER
w Krakowie, Plac Matejki 6. (2-?)

poleca swój zawsie obficie i  towarem doboro­
wym zaoratrzuuj lande ko-zenny, skład  herba 
ty chińsko-rosyjskiej, cofizieanie świeża kawa pa­
lona w różnych gatunkach, wielki sk ład  m ydła, 
m ydełek toaletowych świec stearynowy :h i ■■ ijo- 
wych. Skład mąki i kaszy. Sktad wszelkich .na- 
te ija łow  piśmiennych i przyborow jzkolnych. Obok 
haudln  korzennego OHobny ru ład  iamp, nafty k ra ­
jowej i amerynańskiej. Jfr/.yoory dllr P P . wojsko­

wych, wazelina do karabinów. C. k. Trafika.

Sukiennice, 16
s l Ł J  ©  kaooiusz6 damskiii, i

443,102.?)
Parasolki,
Gorsety,
P ióra,,
Kwiaty.

J E 7 r r v  y  francuzkie i angielskie.

NADESZŁY
P a r y z l Ł i e  Letnie suknie pasów 

C o o t a . e s  Pelerynki, żakiety 
P i a s t r  o n a  Krawaty damskie 

Kamizelki

j
18, J

Wielki w p ó r .  Ceny niskin
l O O O O O O O O O O O O O O N C O O O O b O O O O C  o o

J. LipczyWskief
w  I K . r a . i c : o " W " i e ,  

g  (a,3) przy ulicy Grodzkiej Nr. 3.
O
O

 4,

O O O O O O C O O O O O Z O C l ^ O O L  o o o o o o o o  i

Firma Lui (Dr, Borkowski;
Kraków, Zacisze 5 i 7, I. p.ętro.

Siład tymczasowy w sKlepie wyspezedaży Tiwencorfera, ul. Florjanska 4.1
Maszyny do szycia wszelkich systemów, oryginalne z poręką 5 1 10-letnlą SI 

gen. rodzinna A zamiast 68 i 78 ztr. tylko 48 i 54 złr., Howego 44 i 49 złi 
zamiast 68 i 74 złr., Wheeler I Wilson 41 i 46 z łr. zamiaat 65 i 70 złr., Tytanla 58 
złr. zamiast 85 złr., Medium 52 z łr  zamiast &0 z łi., Clrcular-Elastlc 75 i sO złi 
zamiast 110 i 120 z łr. — Ręczne od 6 do 35 złr. o podwójnej nici. — Małe o łańcu­
szkowym ściegL 3 i 4 złr., Igły od 2 ct., oliwa od 7 ct. — Sprzedaż na k-edyt I nff 
raty od 50 ct. tygodniowo.

■Wszelkie potrzeby i przybory fotogiaflczne, płyty, papiery, chcmlkalja, obje- 
ktyw y, kamery, statyw y 1 całKowite urządzenia pracowni dla tata. zawodowych fo­
tografów 1 amaturów. Wszelkie aparata migawkowe i detektywne w  cenach od 
18—200 złr. a. w. N o w o ś ć  dla taP. amatorów K l i > . o & m .  I Aparat migaw­
kowy detektywny, fotografje nocne przy świetle magnowem (wstęga magnowa 4 3>
metr, proszek magnowy 4 ct. gram). A paraia Liseganga, Stirna etc. Nauka foto
grafil bezpłatna. Ceny n . i i i  od wiedeńskich.' Katalogi lllnstrowane na żądanie 
g ratis «  franco. 439(18-1)

óedyny skład aparatów do kopjjw anla pisania nut, rycin, fotografji i t. 
AutoKoptsta i cyklostyl. Wszelkie maszyny do pisania od 40—350 złr. fieg istra to ry  
Shanona, pióro-kałamarze, Motcor prasa do kopjowania. Ezcelslor i wszelkie nowoś. i 
elektrotechniczne, fotograficzne i mi chaniczne.

Poszanuje sie aąsntów, reprezentantów I podróżnyoh na całą Galicję, Króiestw < 
Polskie, Bukow inę 1 Ślązk za wysoką Drowlzlą. — Zgłoszenia przyjmuje codzienna > 
od 3 do 7 popołudniu, w  Którym to czasie również próby maszynowe odbywane byó mcgi -

!! b b s 6 m o W K U it id n r o  J i  • 1
K to  c lice  p a lić  rzeczy w iśc ie  d o b re  I z u p e in le  n i iszkooL liłe  p a p le ro s j 

Niecłi k u p u je  t u tk i  (g ilz y )  N iB K L E JO N B  z f a b ry k

S. W IER USZ-NiEM O JO W SK IEG O
Lwów —  Teatralna 3. > Kiakow — Sukiennice 28

O e n y  b  9 r d s  0  z t l a Ł i e .

3 W *  1 0 0  s z b u k  o d  1 2  c e n t ó w .  " W
Zlecenia zamiejscowe — odwrotnie. Opakowanie gratis, Przy odbiorze 6000 koszta 

transportu  ponosi iabryka. 2e6(61-i80j

| p**r -iy> p i ić^ *'

KONCESJONOWANE BIURA
W Ł A D Y S Ł A W A  GRABOWSKIEG

■w , Krakowie, ulica Wislna L. 7.

B I U R O  T E O B L I s r i C Z K r B
wykonywuje piany, kosztorysy sprawdza rachunki, poajjm uje  się przedsiębiorstw a budowli u 

i przeróbek, tak  w m iejscu jat i ua prowincji.

B I U R O  O G Ł O S Z E U N T
przyj mu’o wszelkie ogłuszenia na wewnątrz i zewnątrz m ns*a na własnych tablicach, pośr

w druku, informuje w żądaniu,

3 3 1  C J J F L O  W Y K T A J M U  M I E S Z B i i !
pośredniczy w wyuajmywaniu mieszkań, w mieście, na prowinc i, letnich i kąpielowych.

d L oOgłaaaa
za^az :

Sjpokoje, przedpokój, luchn ia  frontowe na II 
piętrze 7 2 wchodami bardzo tanio do wyne 
jsc ia  u) Sebastjana Nr. 4,

2 pokoje z kuchnią umeblowane ua I  piętrze na 
k miesiące ul. Jagiellońska, Nr. 11.

Stancja z aużym składem  ul. Kanonua Nr. 16.
2 pokoje, kuchnia na I piętrze w oficynie, s ta n ­

cja duża w podworcu na par „erze ul. M ikołaj­
ska Nr. 4.

z meblami na 1 piętrze nl, B ijsreka Nł  
z m eblami ua 1 piętrze ul. P ijarska Nr.

złożone z 
I I  piętrze

(B.
» II 

nl. IJ

w yma-i ęola z
Mieszkanie bardzo ładne, 

przedpokoju, kuchni na 
Nr. 33.

Pokój umeDlowany na I I  piętfze ul. Sławki 
Nr. 20.

2  pOKOje kawalerskie n» I  piętrze ul. Staro - 
N r 1.

Pokój duży * kuchnią na I  piętrze ul. Kp“ 
Nr. 16.

2jpokoie i kucnnia ul narterz, z wido -*irti 
dzo ładnym , odpowiednie na letnie m ,esrL-a| 
tarądnik dały Nr. 37.

9 rn s  L. a  r ip ó lk i  $a4 m .  J m ł  e» ae  r tn w * . M a k ta r  s ,<nrM ztali. i Id« h ł i


